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Austrya autonomiczna.
Lwów d. 17 lipoa.

Znakomita rozprawa polityczna hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego, objaśnia
jąca program połączonych stronnictw 
autonomistycznyoh w Radzie państwa, 
nie schodzi z porządku dziennego dy- 
skusyi publicznej. Zwolennicy zarówno 
jakoteż i przeciwnicy przyznają, i i  do 
skonsolidowania stronnictw autonomi- 
oznych, złoionyoh jak wiadomo z dośó 
różnorodnych elementów, praca ta pol
skiego myśliciela dopomoże znacznie, 
i że stanowi przeto jej pojawienie się 
potężny krok naprzód w organizaoyi 
tego obozu, do którego niewątpliwie 
przyszłośó Austryi należy. Nic też dzi
wnego, że centraliśoi nazywają hr. 
Dzieduszyckiego „straszliwym człowie
kiem" — ati Gewaltmensch, śmiertel
nym wrogiem lewicy, i na wywody 
jego, natchnione spokojem idealisty- 
m yślioiela, odpowiadają namiętnymi 
wybuchami oburzenia i złości.

Szczególniej oburza się centra
listyczna prasa na twierdzenie hr. 
Dzieduszyckiego, iż Austrya stanowi 
związek realny rozmaitych krajów. 
Uderzają one na alarm, iż uznanie tej 
zasady rozbió i zniweczyó musi poję- 
oie p&ńutwa jako jedności organi
cznej. Czyż Stany Zjednoczone Ame
ryki północnej, albo Szwajoarya, albo 
nawet sąsiednie cesarstwo niemieckie 
nie są silnemi organizacyami państwo- 
wemi, pomimo że polegają na unii 
realnej swoich części składowych, któ
rych właściwości szanują, i przyznają 
im samorząd w najszerszych grani
cach ?

Najlepszą odpowiedzią na tę kry
tykę będzie dosłowne przetoczenie te
go ustępu z rozprawy hr. Dzieduszy
ckiego w którym skreśla on obraz 
przyszłej, organizaoyi autonomicznej 
państwa austryaokiego. Wywody te są 
tak jasne, tak naturalne, że istotnie 
chyba tylko uprzedzenie może w nich 
widzieć ooś zagrażającego jedności i 
potędze państwa. Mówi mianowicie hr. 
DziedUszyoki;

„Jestto zgoła opaczne, jeżeli się 
austryaoką monarchię uważa za iden
tyczną z niemiecką Marohią wschodnią; 
nie przez zdobycie barbarzyńskich 
markgrafów powstało wielkie państwo, 
leoz większe i mniejsze państwa i lu
dy znalazły się razem pod wspólną 
dynastyą i zr sługom tej dynasty i za
wdzięczamy, że te ludy w swym wspól
nym związku państwowym upatrują 
rękojmię dalszego własnego istnienia 
w pośród wolnych narodów Europy, 
rękojmię rozwoju rodzimej kultury, 
pielęgnowania narodowych tradyoyj, 
strzeżenia i pomnażania wpływu ka
żdego poszczególnego szczepu ludo
wego w świeoie kulturnym, że przeto 
wiernie trzymają się wspólnego domu 
panującego i gotowe są w wspólnem 
ustawodawczem ciele uchwalać to, oo 
dla wspólnego dobra powinno byó 
Uchwalone.

„Ale miłość kraju ojczystego pozo

staje podstawą przywiązania do pań
stwa, pietyzm dla świętości rodzimych 
tradyoyj użycza najserdeczniejszego 
uświęcenia dynastycznemu uczuciu, w 
państwie, gdzie oesarz jest potomkiem 
i prawowitym spadkobiercą wsławio
nych władoów poszczególnych naro
dów. Kto choe pielęgnować i wciąż 
dalej wzmacniaó wierność dla pań 
stwa, dla tego miłość ściślejszej ojczy
zny powinna byó czemś uświęconem 
Siła żywotna innych państw ma swe 
źródło w przywiązaniu danego narodu 
do wszystkiego tego, co stanowi jegr 
narodowość i do swej wielowiekowej 
przeszłości; i tylko z pielęgnowania 
takioh uczuć u swoich wielu narodów 
może Austrya zaczerpnąó tę siłę, dzię
ki której będzie mogła, świadoma sie
bie i potężna, zachować swoje stano
wisko w nowożytnym świeoie.

„Dla Austryi autonomia krajów po  ̂
siada znaczenie wzmacniające i utrzy
mujące byt państwa. Być może, żę 
twórcy centralistycznie pojmowanej 
konstytuoyi ludowej widzieli w tej 
autonomii tylko środek do ulżenia fi 
nansom państwa przez to, że troska
0 wiele i ważnych gałęzi administra- 
oyi przekazana została krajom.

„Dawne austryackie rządy popeł
niały dziwny, dobrowolny błąd; pc 
wierzały one gminom zarząd pewnych 
państwowych agend „w poruczonym 
zakresie działania11, ażeby prnez to 
koszta pewnych państwowych funkoyj 
zwalió na gminy, często bardzo bie
dne i nie dorastające do poruczonych 
im zadań; przyznanie autonomii gmin
nej było wyraźnie uczynione zależnem 
od przyzwolenia na przyjęcie Lego 
„poruczonego zakresu działania" i jak 
się zdaje, zapomniano przytem całkiem, 
że oo dzieje się kosztownie i nieudol
nie na koszta gminne, ostatecznie tyl
ko osłabia siłę podatkowy dla państwa
1 ma za skutek krzyczącą niesprawie 
dliwośó, że słabe gminy, które do speł
nienia tych samych niedobrowolnych 
funkoyj tak, jak wielkie zostały powo
łane, muszą te niestosunkowo wielkie 
ciężary nałożyó właśnie na tak ważny 
pod względem ekonomicznym i socyal- 
nym stan średr ich posiadaczy ziemi i 
rzemieślników.

„Może była to mądrośó finansowa, 
podobna do tej, iaka niego, j współ
pracowników Antoniego v. Schmeriin- 
ga skłoniła do przeniesienia j ednak na 
kraje zarządu pewnych ważnych eko
nomicznych spraw. Ale kraje pojęły 
inaozej swe zadanie, aniżeli najwięk
sza ozęśó gmin, jęły  się one chętr e 
pracy, widziały bowiem we wszyst- 
kiem, oo przyznano autonomii krajów, 
pozwolenie na to, oo ayło prawem 
krajów. Zresztą były odnośne środki 
decentralizacyjne także istotni, trafny
mi, oo wynika z tego, że kraje rze
czywiście wiele i bardzo w; tnego 
zdziałały na tyoh terenach, które im 
wyznaczono — oo również musi byó 
zresztą przyznane także na pochwałę 
gmin wielkomiejskich, o ile one były 
ozynne we własnym zakresie działa
nia, oraz autonomicznych reprezenta- 
oyj powiatowych".

m ż ą c ą  chwili.
środkowej i dalekiej Azyi. Ale pytanie pujące doniesienie berlińskiej P^st ze

W artykule
Lwów d.
„N o w y

17 lipja.

[co na tern Francy a w Europie skorzy
s ta ? ...

Wedlj Perservera^ey medyclańskiej 
|uda się k r ó l e w i c z  n a s t ę p c a

d w u p r z y m e r z a "  (rosyjsko-francu- 
skiego) podają Petersb. Wiedomosti en- 
tuzyast.yczny artykuł z powodu pizy- 
szłej odróży Faure’a do Rosyi, w któ
rym czytam y:

„Bez żadnej przesady powibdzieó 
możemy, że pobyt prezydenta repu
bliki francuskiej w Rosyi składać się 
będzie z szeregu hucznych i świe
tnych owacyj i ponownie a silnie wy
buchną sympatye francuzko-rosyjskie. 
Wybuchu tego skutkiem będzie natu
ralnie potężne wzmocnienie sfałycn 
węzłów, łączących te dwa wielkie na
rody europejskie. Po tym nowym  
franctizko-rosyjskim tryumfie spotę
guje się jeszcze znacznie dwuprzymie- 
rze w oczach całej Europy. Europa już 
dzisiaj uzna^ jego powagę i z wiel- 
kiem jest dla mego respektem. Wielb 
znaczące wyrazy w zaproszeniu mo
narchy Rosyi do prezydenta Faure’a 
„Całe Rosya. oczekuje pana" namacal
nie wskazują na n i e z m i e r n ą  d o  
n i o s ł o  ś ć  p o l i t y c z n ą  tego tak 
rzadkiego wydarzenia politycznego, 
jakiem jest podróż prezydenta repu
bliki francuskiej do Rosyi. „Jakkol
wiek trudno przepowiadać wyniki tej 
podróży, to można już dzisiaj powie
dzieć na pewne, że podczas pobytu 

•prezydenta republiki w i e l e  w a ż 
n y c h  k w e s t y j  p o l i t y k i  ś w i a 
t a  f i n a l n i e  z a d e c y d o w a n y c h  stwa 
z o s t a n i e .  Dlategoto z taką niecier
pliwością wygląda E u r o p a  z a c h o 
d n i a  — a z w ł a s z c z a  A n g l i a  — 
wyników rosyjskiej podróży szefa na
rodu frarcuzkidgc. Poczęcie swoje za 
wdzięczą dwu przy mierze, jak wiado
mo, carów Aleksandrowi III., a final
ne ustalenie szczęśliwie panującemu 
ninie carowi Mikołajowi Aleksandro
wiczowi. Cby Rosya wobee nadcho
dzącego nowego trwimfu dwuprzyiido- 
rza po jożnie pamiętała o spoczywają
cym. w Bogu wielkim carze mirotwór- 
cy, i słuszp;e oceniała Jego moz»li5“ a 
obfitą w plony pracę dla szczęścia i 
sławy drogiej ojczyzny 1“

Artykuł ten ma dlatego niemałe 
znaczenie, ponieważ wydawcą jego  
jesi konfident cara Mikołąia II ks. 
Uchtomski. Artykuł jest widocznie o 
biiczony na Francuzów, a oraz aa 
zwolenników nowego kursu cara Mizo- 
łaja II i na zwolenników poprzedniego 
kursu Aleksandra III Biorąc ściśle ten 
artykuł, należałoby się spodziewać 
sprawdzenia zapowiedzi pism francus
kich, że podczas pobytu Faure’a w cara
cie ogłoszony nareszcie zostanie traktat 
przymjerza rosyjsko-francuskiego, któ
ry. jak zapewniają, od kilku lat istnieje 
ale dotychczas jest w tajemnicy cho
wany. a  że artykuł mówi z nacisk em 
o załatwianiu rozmaitych wielkich 
kwestyj wszechpolityki, i speoyalnie 
do Anglii pije, więc należałoby sądzić,

!że larowi chodzi o zupełne ptuwa- 
' nie Francyi dla planów rosyjskich w

f r y  u m . / w ł  o i k  i z końcem lipca na dziesięó
dn do Rosyi, gdzie będzie gośuiem 
oara i wraz z cesarzem Wilhelmem 
przypatrywać się ma manewrom ro
syjskim. Byłaby to więc świeczka dla 
trójprzymierzal... Z powrotem z Rosyi 
ma królewicz na krótko wstąpić do 
B e r l i n a .  Wedle innej gazety wło
skiej ma k s i ą ż ę  n a s t ę p c a  c z a r 
n o  g  ó r s k 1 Daniło w pełowie sier- 
pn,a udać się do Petersburga i o ż e- 
n i ó u i ę  s s i o s t r ą  c a r a  Olgą. Ma 
to byó małżeństwo z młośoi, a przy
czynić się miał do niego głównie 
szwagier księoia, króli wicz następca 
włoski.

W dobrze informowanych kołaoh 
londyńskich twierdzą, że do Wiednia 
albo Berlina zwołaną zostanie k o n f e -  
r e n e y a  e u r o p e j s k a  dla zajęcia 
stanowiska wobec t a r y f y  o ł o w e j  
S t a n ó w  Z j e d n .

W tej sprawie donosi Fremdenbiatt 
ti iedeński z Berlina, że właśnie w cza
sopismach niemieckich pojawia się wia
domość, iż w niedalekim ozasie przyj
dzie do rokowań, a ewentualnie do 
konferenoyi względem wspólnej akoyi 
obronnej przeciw naruszającym tra
ktaty postanowieniom północno-ame
rykańskiej taryfy ołowej, tak zwanej 
dingleyowskiej. „Ze się nad tern za
stana w:Ały i zastanawiają najwięcej 
zagrożone bilem dinglcyowskim pań- 

a przedewszystkiem Niemcy, 
Franoya i Belgia, to rzecz naturalna 
wobeo dojmij icego zamachu amery
kańskiego i n zgodnoś i onego z u- 
stanowioną w o d o  wiązujących trakta
tach najwyższą faworyzaoyą. Ale inne 
pytanie, czy taka międzynarodowa 
konfereneya do izego doprowadzi. In- 
trresa dotyczących państw poniekąd 
tżk dalece się rozchodzą, że jeśli 
•iŁ^yjdssie do jftko\. ego w yniku, to 
tyi&o z trudno- Ją. Juśció od zrobie
nia próby tern mniej odstręozaó się 
nie należy, ile że amerykańska re- 
f c i r » ofQ?*a ogromnej jest doniosło
ści dla prodnkcyi i e sportu całej Eu- 
rony.“

C igle jeszcze niewiadomo, co się 
właśeir-ie dzieje z  r o k o w a n i a m i  
p o k o j o w e m i ,  jakoż i ostatni tele
gram konstantynopolski dopuszcza, że 
choćby iię  zgodzono oo do warunków, 
tj. choćby preliminarya pokojowe za
warto, to podczas ich przeprowadzania 
mogą zajść poważne trudności. Jak 
słychać żąda Porta odszkodowania w 
sumie siedmiu milionów ft. tur. (72 
mil.' gułd.) w razie, gdyby granica we
dle projektu mocarstw ust tuowioną 
została. Na każdy sposób myśli Tur- 
cya wycofywać się z Tessalii tylko w 
mi *rę wypłacać ia kontrybuoyi. Amba
sador francuski Cambon był dnia ld  
bm. u sułtana na obiedzie i dnia 15. 
bm. wyjechał ze swoją ohorą żoną do 
Marsylii, skąd za 10 dni do Kostanty- 
nopola mp wrócić.

Wszędzie roztelegrafowano nastę-

źródeł tureckich: Porta otrzymała uło 
żony przez ambasadorów p r o j e k t  
prowizorycznych na razie r z ą d ó w  
n a  K r e c i e :  Wyspa otrzyma zupełną 
autonomię; gubernator wyspy, wybra
ny przez sześó mocarstw, mianowany 
będzie przez sułtana; Kreta płaci ha
racz Poroie, która nie będzie miała 
prawa mieszaó się do spraw wewnętrz
nych wyspy, ani też utrzymywać na 
niej swe załogi; zarząd wyspy spra
wować będzie gubernator łącznie ze 
zgromadzeniem naredowem, wybranem 
przez powszechne głosow anie; języ
kiem urzędowym będzie język grecki; 
sądownictwo zorganizowane będzie we
dle wzorów europejskich , a oparte 
tymczasowo na kodeksie Napoleona; 
utworzoną będzie milieya, której rdze
niem będzie mieszany oddział wojsk ob
cych; mocarstwa obejmą wreszcie w 
pewnej mierze rękojmię długu, który 
dla wyspy będzie zaciągnięty

Doniesienie swoje o krwawej u 
tarozoe angielskiego oddziału z baszy- 
bożukami na Kreoie, cofa Times jako 
mylne.

Trzęsienie ziemi.
Lubiana d- 16 lipca.

Na Wielkanoc w r. 1895 dotknęła 
Lublanę wielka katastrofa. Trzęsienie 
ziemi, które wówczas spustoszyło to 
miasto, ogarnęło teren Alp północnych 
i południowych, a poprzez granicę 
austryjacką dotarło do Rawenny i Flo- 
rencyi. Centrum trzęsienia tkwiło w 
Karśoie, a raczej w samej Lub^anie, 
która wówczas wytrzymała 31 ataków 
sił podziemnych. Prawie przez cały 
tydzień powtarzały się trzęsienia i 
wszystkich mieszkańców Lubiany u 
trzymywały w ustawicznej panice. 
K'ęska materys’ i* była tak wie ką, że 
rozpisano publiczne składki na Lu 
blanian.

Dnia 15 b. m. o godzinie 4 rano 
słaby atak, nie przez wszystkich od
czuty poprzedzi silniejsze trzesierie 
ziemi, które nastąpiło o godz: nie 6 
minut 53 rano. Trwało ono trzy se
kundy, przeraziło oałą ludność, zn i
szczyło bardzo wiele domów i było 
równie silne jak przed dwoma laty. 
Na szczęście trwało znacznie krócej 
niż tamto. Muzeum zrujnowane pra
wie tak samo jak w roku 1895, 
gmach pocztowy nadwerężony, w iel
kim kosztem odnowione kasyno nie
mieckie prawie rozwalone tak samo 
jak gmach koncertowy i siowieńsk: 
Narodni Dom. Prawie wszystkie domy 
w mieście ucierpiały, a na kościołach 
oprócz szczelin i rozpadlin w murach 
powykręcały się krzyże i figury. W 
ogóle ciężkie mury zewnętrzne budyn- 
k w stosunkowo niewiele ucierpiały, 
zato przepierzenia i sufity prawie 
wszędzie porozwalane. Wzniesiony do
piero do parteru gmach prezydyum 
karynckiego w wielu m ejscach nad
werężony tak same jak kolejowy ma

gazyn nadawczy- Ośmdziesiąt korni" 
nów spadło na bruk uliczny. Straty 
ma^eryalne dosięgną kilkakroć sto ty 
sięcy zł

Ponieważ nikt nie znstai raniony 
aLi zabity, więc panika, która w 
p.-erwszej chwili kazała się Lublaniar om 
zerwać z pościeli, wkrótce ustąpiła. 
Mieszkańcy wybiegli wprawdzie tłu
mnie na ulice, ale ponieważ dalsze a- 
taki nie następowały, więc rychło 
wrócili do domów i znjęli się swoimi 
sprawami.

Oko?o godziny 7 rano tego samego 
dn a 15 b. m. dało się uczuć kilkuse
kundowe trzęsienie także i w Tryje- 
ście, Graou, Rudolfswercie, Kraunbur- 
gn, Laaku, Lublanie Wyżnej, Fran- 
censdorfie, Steinie, LoitscLu, Adels- 
bergu, Littaiu, Radraansdorfie, Neu- 
markem, Tuefferze i Roemerbadzie, w 
austryjackim Friulu a nawet i w Za
grzebiu.

Centrem tego trzęsienia znowu 
zdaje się Lubiana była. Jak central
ny instytut meteorologiczny skonsta
tował, trzęsieni® ziem* wyszło ze 
wschodu na zachód, a uderzenia jego 
były nąjsilnie,sze o godzinie 6 minut 
49 rano.

Poprzez Karst trzęsienie ziemi do
sięgło Tryestu z jednej strony, z dru
gie zaś raohenburga i Yeldosu.

«S7

SAD FIGA
Napisał

Wiktor Clierbuliez.

(dte ™«y.)
— Aohl pani go znasz jeszcze. Jast 

to ozłowiek o bujnej imaginacyi, nu
dzi się i szuka rozrywek. No, nie ma 
w tern nic złego 1 lubi, aby się rzeczy 
jasno tłómaozyły, ma zamiłowanie do 
symbolów, przemawiających do oozu, 
a nie gardzi też teatralnymi efektami. 
Wraoąjąo z Paryża, pan Sanyagin wpa
dnie dc p®5'ii ••a •

„Gd. iież ona ?“
A pani mu odpowiesz:
„Nie szukaj jej pan tutaj, bo jej 

nie znajdzież. Wuj pański mi ją  za
brał, a niego to trzeba się o nią upo
mnieć."

Co to za mistrzowski efekt 1 I oo 
za myśli mu wtedy przelatywać będą 
przez głowę! Pan Trayaz już go teraz 
widzi, jak biegnie na wyścigi do Baan 
Figowego i rzuca mu się do nóg. Cho- 
oiąż mój pan i władoa nie bardzo jest 
mocny w rzeczach historyoznyoh, ale 
może przynajmniej z opowiadania zna 
papieża Grzegorza VII. i pewnego ce
sarza niemieokiego, który zaszytną po? 
ku tę odprawiał w Kanosie. Z pewno
ścią nie będzie pana Sauyagin’a zmu
szał do wystawania po nooy w koszuli 
na śniegu — nie ozęsto miewamy śnieg 
w  Var’ze w  miesiącu kwietniu. Znaj

dzie za to oo innego. Gdy się kto nu
dzi, wymyśla sobie rozrywki, rozpę
dza posępne myśli, jak umie i może... 
Nie ohoiejże pani psnó mu przyje
mności

Posępniała ooraz bardziej, a roz
maite zarzuty nasuwały jej się tłum
nie na myśl.

— Panie Suoquier’ze — rzekła — 
zależy mi bardzo na tern, ażeby sprze
dać dom, ale jeszcze więcej mi zależy 
na dobrej sławie mojej córki. Przecież 
ona jest najdroższym przedmiotem me
go przywiązania...

— A powiedzmy to sobie w cztery 
oozy — podsunął jej Sueąuier — na 
8ze przywiązania bywają nieraz inte
resami także.

Nie odparła nic na tę impertynen- 
oką uwagę, leoz dodała suchym tonem:

— Przyznam się panu, że wysyłać 
ą tak samą do cudzego domu... gdy- 
>ym ja z nią jeohała, no to oo innego.

— Tak, to prawda, pani io byłoby 
oo innego. Mimo całej przyjemności, 
jakąby pan Trayaz miał z towarzy
stwa pani, to jednak w takim razie, 
komedyjka, przez niego przygotowana, 
straciłaby swój pieprzyk i w dodatku 
miałby do pani żal za nieufność. A i 
to także: pani widocznie się zdaje, że 
wyślesz pannę Amelinę do domn ka 
walera, gdzie nie będzie miała innego 
towarzystwa, jak towarzystwo starsze
go ale bezżennego ozłowieka.

Bardzo się pani mylisz I Przestań 
pani tak sądzić, droga pani. Córka pa
ni znajdzie tam oałą rodzinę pana 
Trayaz’a, która, jeżeli umiem liczyć 
na paloaoh, składa się z trzeoh kobiet 
z najlepszego towarzystwa i z młodej 
panny, jednej z najmilszych, panny

i’

Katarzyny LejaiFówny. Będzie się tam 
bawiła: tego roku urządza się dużo 
zabaw w Figowym Sadzie. PAn Trayaz 
dziwnie odmłodniał od czasu ostatnie' I 
podróży dc Ameryki Dają się tam raz, 
lub dwa razy na tydzień obiady, przed
stawienia, koncerty, szarady, żywe o- 
brazy i czy ja wiem co jeszcze? Cór
ka pani prowadziła dotąd życie dosyó 
smutne, pozwólźe się jój pani otrzą
snąć i bądź pani pewną, że nie bę
dziemy jej skąpili ani szacunku ani sta
rań Zapomniałem pani powiedzieć, że 
pan Trayaz, od kiedy odmłodniał, we 
wszystkich postępkach swoich zdradza 
umysł jeszcze nieco dziecinny i z pra
wdziwie ds Aeięoą uciechą myśli o pe- 
wrej niespodziance, o małej uroczy
stości, festynie, na którym główną rolę 
ma odegrać najpiękniejsza panna z ca
łej Prowancyi... No, nakoniec, on tak 
sobie życzy] - ja -adzę pani po przy
jacielsku, dzi isięó razy rozważyć, zaś? 
nim go pani sobie zrazisz.

Gdy kto żąda od właścieiela obrazu 
wielkiej wartości, aby go wysłał na 
wystawę, stawia go między pragnie
nie przedstawienia obrazu całemu 
światu i zdobycia tym sposobem jakiej 
takiej sławy i mię zy obawę, ..by je 
go arcydzieło, stanowiące samo dla sie
bie cały majątek, nie uległo j sdnemu 
z tych uszkodzeń, których naprawić 
już nie można, n ?e wróciło do niego 
zniszczone i zabrukane. Pani Verlaque- 
owa odczuwała takie same ob(wy. 
Przez kilka chwil ust nie otwierkła, 
potem zaś takiem pytaniem zagadnęła 
Sucqu: r’a:

— Pnnie, ozy pozwolisz ' m* pan 
otworzyo przed sobą seroe z oałą ufno
ścią?

— Ależ proszę, droga pani! Mam 
pretensyę, że jestem dobrym fizyogno- 
mistą, a za pierwszem widzeniem się 
z panią odrazu nabrałem przekonania, 
że pani i ja jesteśmy jakby stworzeni 
na to, aby się wzajemnie rozumień. 
Dowiodłem pani tego przed ohwilą, 
tłumacząc się tak swobodnymi słowy 
i tak zupełnie szczerze, jak nie ze 
wszystkiemi postępuję.

— Drogi panie, jeżeli już mam 
wszystko powiedzieć, to boję się, czy 
pan Trayaz nie nazbyt gorąoo zajmuje 
się moją oórką.

— A pani wnosisz z tego, że mo
głaby go zdjąó pokusa, aby oórkę pa
ni dla siebie zachować?

Teraz on z kolei zrobił pauzę w 
rozmowie i obracając w palcach taba
kierkę, przybrał minę, jakby się wa
hał mówió dalej. Wreszcie się zdecy
dował uozynió krok stanowczy i rzek ł:

— Polecnr mi spełnió wobeo pani 
poselstwo i afP do tej chwili miałaś 
pani do czynienia z posłem pana Tray- 
az’a. W tej chwili, droga pani, Suo- 
quier przemawia w swojem własne: i, 
prywatnem imieniu: uczyń mu tedy 
ten zaszczyt pani i chciej go wysłu
chać. Wszystko jest możliwe. Mój 
Boże! tak jest, mogłoby się staó, żeby 
się pan Trayaz, z dnia na dzień oorai 
młodszy, zakochał w oóroe pani wyżej 
uszu!... No, niewielkie nieszczęście, 
gdyby tak wyszła za niego i za jego  
ośmdziesiąt milionów za mąż!

Około pani Verlaque’owej zaozęio 
się nagle wszystko kręeió. Była tak 
oszołomioną, że Suoqiier przedstawił 
się jej jak ozłowiek bardzo a bardzo 
oddalony i tak mały, iak punkcik. Do
piero stopniowo wrócił w jej oozaoh

do rzeczywistych swoich wymiarów. 
Skoro się otrzęsła z ogarniającego ją 
wzruszenia, wyrzekła prawie szeptem :

— Och, bywają chwile tak uieza- 
mąconego szczęścia, że człowiek nie 
ma odwag* życzyć ich sobie — ale, 
jak pan powiedziałeś, wszystko jest 
możliwe. Czyżby nie mogło się też 
staó ?...

— Nie, przerwał jej tonem stanow- 
ozym, i pani się n.epotrzebnie niepo
koisz. Jeżeli pan Trayaz będzie kie
dykolwiek nadskakiwał córce pani, to 
tylko w godziwych zamiarach. Wierz 
mi pani, za wyjątkiem pana Sauva- 
gin’a, którego bez trudu będziemy się 
mogli pozbyć, bo i tak się sam o to 
stara, szanowny moj patron nie ma 
ochoty uszczęs wirć swoich domnie
manych spadkobierców, których po- 
dojrzywa o to, że niecierpliwie czeka 
ją jego śmierci Tak jan dzisiaj, to 
jest dobrze jeszcze zakonserwowanym, 
jeśli zaś seroe jego rozgorzeje miło'

cią, to wcalebym się nie zdziwił, 
gdyby wypłatał figla, ożenił się im 
pod nosem i postarał o dziedzica w 
prostej linii, tęgiego i różowego. 
Czyżby to było wielkiem złem dla 
pam ?

Poraź drugi doznałi olśnienia i po
tarła chustką czoło, wilgotne od potu.

} W porównaniu z tern marzeniem, któ- 
•e teraz jej duszę wypełniło, wszyst- 

|k ie  nadzieje, jakie kiedykolwiek do- 
! tąd miała, wydały się jej poprostu 
śmies* nymi. Miała wizyę formalną. 
Widziała olbrzymią beczkę pełną zło
ta, a obok niej kobieoinkę dobrej tu
szy, bardzo podobną do niej samej. 
Kobieoinka ta odbijała dno od beczki, 
a potem czerpała z niej złoto pełny-

KOBESPONDENCYE.
Paryż d. 12 lipoa. 

(Inlerpelacye pana Jaures’a. — Kwestya uni
wersytetów — Podróż prezydenta do Ro- 

syi).
Na trzy długio mowy rozłożona 

interpelacya p. Jaures’a, przedstawiciela 
stronnictwa socyaiistycznego, co do 
ulepszeń, jakieby zaprowadzić należa
ło dla ludności wieśniaczej, nie przy
niosła żadnego praktycznego rezulta
tu. Jeżeli p. Jauijs łaknął or&torskie- 
go sukcesu, to raz jeszcze go pozys
kał. Wiadomom jest, że ten deputowa
ny, który przez urodzenie, związki ro
dzinne, ui wersyteckie wykształcenie 
należał długo do lewego centrum 
rzuc’ł się do kolektywizmu zarówno 
z ambicyi jak dyletantyzmu, który 
mu wskazał możność harcowania na 
niwie paradoksów. Ale jeżeli mniemał, 
iż potrafi wprewadzić kolektywizm w 
sferę praktyczną, to jakże grubą uozy- 
nił pom yłkę! Ani na krok dalej kwe 
styi nie posunął. Odłożywszy na bok  
filantropijne ogólniki o zabezpieczeniu 
rolniczego prolstaryatu na starość, nie
dołęstwo, bezrobocie, o zniesieniu po
datku gruntowego, usłyszeliśmy szcze
re wyznanie wiary, że wszystkie te 
środki nie posuną naprzód i nie roz
wiążą zagadnienia ro'niczego: jedyny  
rdtunek radykalny os*sgnięty być mo
że przez zniesienie własnośoi grunto
wej i upaństwowienie ziomi. Wyszły 
tedy szydła z worka i raz jeszcze  
znaleźliśmy się wobec teoryi Henryka 
George’a i jego szkoły.

8amc się przez się rozumie, że we

mi garściami — czerpała i czerpała, 
a z beczki nic nie ubywało.

— Wióemy do rzeczy, mówił da
lej Sucquier, poprawiając się i prostu
jąc w fotelu. Zapewniam panią i za
ręczam, że w chwili obecnej par 
Trayaz ma dla córki pani życzliwość 
czysto ojcowską, przyjaźń starszego 
człowieka i że zamiarem jego jest od
dać jej rękę szalonemu swemu sio 
strze*.* owi. Co do mnie samego, to 
sądzę — a nie myślę z tern ani sło
wem przed nim zdradzać — że panna 
Amdina, jeżeli będzie się umiała 
wziąć do rzeczy... Czy jest ona spry
tna ? umie się obracać między ludźmi, 
obchodzić ?

— Ależ ona nieszczęśLwa, nawet 
nie wie, oo to znaczy 1

— Czy przynajmniej jest posłu
szną?

— To to jej największy przymio.ą
— No to dobrze 1 jeżeli byłem taą 

szczęśliwy i zdobyłem u pani nieoo 
zaufania, w takim razie poproś ją pa
ni, nakaż jej nawet, aby się w zupeł
ności stosowała do rad moicb .. Spo
dziewam się, że pani zechcesz polegać 
na mojem doświadczeniu i dobrej 
wierze ?

— Czyż możesz pan wątpić? — 
odparła. — Jeżeli się ttanie to, czego 
sobie życzymy, jeżeli wuj zastąpi sio
strzeńca, w takim razie piękną pan 
będziesz miał zemstę za obrazę, t y- 
rządzoną oi przez tego impertynenta.

(C. d. n.)

Perkale, satyny, batysty, zefiry i muszlinki angielskie 
oraz plócienka krajowe —  poleca na:taniej Schayerów we Lwowie.
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Francyi, przy rozdrobnionej wieśnia- P. Bojko, a piszę tu jego słowa,
ozej własności, przy namiętności wło
ścian do zaokrąglenia swych małych 
sched teorya ta mniej niż gdziein
dziej ma widoki powodzenia. Skoń
czyło się zatem na fajerwerku sofisty 
i na stracie czasu. Obecnie Izba prze
szła do suchych ale praktycznych pro-

iektów rządowych, reformujących nie- 
:tóre podatki a mających podwójny 

cel: zniesienie nierówności, jakie w 
niektórych ratach podatkowych istn ie
ją, bez uciekania się do podatku grun
towego, płaconego przez gminy wiej
skie. Są to pod skromną postacią isto
tnie donieś* i reformy. Ale ponieważ 
wymagają z jednej strony fachowego 
uzdolnienia, a z drugiej nie dają pola 
do deklamacyjnych popisów, nie wy
wrą głębszegc wrażenia w Izbie. Za
pewnią natomiast rządowi sympatyę 
u podkładowych warstw społecznych 
i dlatego są solą w oku krańcowych 
grup w Izbie i prasie.

Kwestye uniwersyteckie żywo zaj
mują w tej chwili tę część Francu
zów, których ma się uważać za naj
lepszą ozęśó narodu. Czytelnicy wie
dzą, że nareszcie Francya przeprowa
dziła u siebie w roku zeszłym wielką 
reformę uniwersytecką, decentralizu
jąc jednolitą dotąd organizacyę aka
demicką i nadając samodzielność pro- 
wincyonalnym uniwersytetom. Jest to 
radykalny i nadzwyczajny przewrót 
w całej wyższej oświacie francuskiej.

Ale łatwo było-przewidzieć, że no
wa organizacya nie pójdzie z płatka 
że znajdzie wiele przeszkód na swej

„uważa za grzech śmiertelny czytanie 
tej bibuły" tj. Prawdy. Snaó Bojko 
mędrszy od Kościoła św., skoro wyna
lazł nowe pojęcie o grzechu śmiertel
nym. Gdybyś się spytał swego syna, 
któremu w dziedzictwie „na pamiątkę 
napisałeś" wszystkie dobrodziejstwa, 
jakicheś doznał na plebanii w Grębo
szowie, zamiast lepszych i poczciw
szych nauk, co to jest grzech śmier 
teiny, toby cię twoje dzieoię pouczyło 
i ochroniło od... śmiesznośoi. Ale co 
tam Bojje po dogmatach i po nauce 
obyczajów, jaką Kościół daje. On ma 
„swój rozum chłopski®, jak się ohwali, 
który obejdzie się bez nauk i wska
zówek Kościoła i jego sług — ka
płanów.

Bojko szydzi aż trzy razy z z la- 
torów i z III zagonu św. Franciszka. 
Mój p. pośle! Takie szydzenie z III 
zakonu, który liczy miliony najza
cniejszych ludzi na całej kuli ziem  
skiej i to począwszy od poczciwego 
polskiego kmiotka aż do Ojca Leona 
XIII, otworzy oczy twoim nawet zwo
lennikom, że poznają, iż Ty, pan po 
seł, nie należysz już do Kościoła ka
tolickiego d u s z ą ,  iżeś wrogiem Oblu
bienicy Chrystusowej, bo szargasz jak 
luteranin lub scUyzmatyk zakony Boże 
i szydzisz z rad Prawdy danych pro
boszczom, żeby zaprowadzili u chło
pów braotwa III zakonu św. Franci
szka. Zakon ów nie wiąże ohłopa na 
pasku, żeby się o swe prawa nie u- 
pominał. jak Ty niepoczoiwie piszesz; 
ale go uczy upominać się o prawa

na słowa Józefa Korzeniowskiego, któ
ry w komedyjce „Plotkarz® tak o ta
kim plotkarzu jak ty p isze:
„Nie zapominaj jednak, co mędrzec powie

dział :
Źe plotkę od potwarzy dzieli mały prze-

[dział,
źe potwarz jest to błoto, co na marmur

[pada,
I tak go wala, tak się w jego blaski wjada, 
Źe choć zmyte, w pamięci łatwowiernych

[ludzi
ZoBtawia zawsze plamę, co go ćmi i brudzi".

A w tej samej komedyjce pouoza 
tak:
„Lecz mężczyzna, gdy z krzywdą cudzą się

[rozgada,
Za język niekiełzany skórą odpowiada".

ona
wa

drodze. Nie żałuję ich gdyż skłonią I swoje z przestrzeganiem owej świętej 
społeczność do wzięcia tej sprawy w sw e: zasady: „miłości i prawdy , a nie 
ręce, która dotąd była wyłącznie w 
rękach rządu. Pierwszą rzeczą jest za 
pewnienie tym nowo powstałym uni
wersytetom materyalnego bytu. Amery
kanie i Anglicy służyć tu mogą za 
przykład. Jeżeli Francuzi nie będą

nienawiści i fałszu. Snaó te winogr 
dla ciebie za wysoko, więc je  jt 
śnemi zowiesz.

Ale Ty pośle, piszesz, że masz 
„swój nowy rozum chłopski® i doda'

' jesz „niech mnie Bóg broni od tego 
czynić legatów, fundować katedr, labo- starego chłopskiego rozumu.® Ja znam 
ratoryów, stypendyów dla swych pro-i niestety kilku chłopów, co straoili sta 
winoyonalnych uniwersytetów, to je- ry chłopski rozum, a idąc za „no 
dne po drugicn znikać będą. Obecnie wym" rozumem potracili majątki, 
wielostronnie dyskutowaną jest kw e-[ nawet i cześć chłopską. Dlatego lękam 
stya uczonych stopni, mających być się, że ten Twój nowy rozum chła 
rozdawanymi przez uniwersytety nowo ' 
powstałe. W łonie rady zwierzchniozej
powstała żywa opozycja przeciw temu 
projektowi, a na jej czele stanął natu
ralnie uniwersytet paryski, dumna swą 
przeszłością Sorbona. Wyrażono oba
wę, aby stopnie doktorskie, udzielane 
przez nowe uniwersytety, nie straciły 
na znaczeniu, nie zostały spospolito- 
wane. Naturaln e, na dnie tegc leży 
kwestya dyplomów państwowych, o bie pozwoli lud do nich pójśó, bo tam 
twierających zawody płatne i obawa możesz co zarobić, ale chłop cztero-

im chłop
ski za daleko cię zaprowadzi, i  że T; 
rzeczywiście chleb będziesz uważał za 
jajecznicę, jak to uczyniłeś w swym 
artykule w nr. 192 Kuryera. Czyli, 
mówiąc znowu Twymi słowy: „rzucisz 
się Ty i Twoi, ale nie lud, w objęcia 
ludzi...® Ale czemużeś Ty nie napisał, 
w jakich to ludzi objęcia ma się rzu 
ció lud? Jeżeli w objęcia sooyaliBtów 
toś kiepski polityk i znawoa ludu. To-

przypuszczenia współzawodników. Ta 
ciasnota pojęć przyniosła już Francu
zom w przeszłości niemało szkody i 
przyniesie ją i nadal, jeżeli z t^go e 
goizmu ciasnego się nie otrząsną.

Pół miliona franków zażądane przez 
rząd jako koszta podróży prezydenta 
rzeczypospolitej do Rosyi zostały za- 
wotowane przez obie Izby, ale z ró
żnicami wypływającemi z odmiennego 
temperamentu każaej z nich. W Izbie

morgowy już tam nie pójdzie. Nie 
strasz, bo takie strachy nie na mądre 
go chłopa.

Na wyzwiska twoje, na ten jad, 
który z każdego słowa tchnie, nie od 
powiem, bobym sobie i czoigodnym 
czytelnikom ubliżył. Ale dla wykaza 
nia owej głębokiej miłości twojej i 
twojej nauki, dla poznania twego sty 
lu. przytoczę kilka Twoich słów : „stań
czykow ski kuchnia®, „fagasy stańczy-

deputowanych grupa radykalno-socya- kowskie®, „najemny skrabeusz®, „księża 
listyczna zaprotestowała przeciw po- J wydzierżawili swe rozumy przeważnie 
dróży i wo to wała przeciw wydatkom, j pauom, którzy ich i nas za łby brać
senat natomiast, o dojrzalszym polity
cznym zmyśle, nietylko jednogłośnie 
żądane fundusze zawotował, ale nawet 
przez organ p. de Lare ,nty, zachowa 
wcy, zaproponow %l, ażeby dla godnej 
reprezentacyi Francyi, koszta te by
ły  podwojone i wyniosły milion fran
ków.

Podróż ta stanowi naturalnie głó
wny przedmiot zajęcia w kołach par
lamentarnych i są  naiwni, co przypu 
szczają, że pan Hanotaus , m ir is  ter 
spraw zagranicznych przywiezie z Pe
tersburga traktat sojuszu francusko- 
rosyjskiegó. Że Rosya takiego cyro
grafu nie potrzebuje, leży na dłoni, 
i stąd wynika, że go też nie podpisze. 
Dotychczasowy stosunek pomiędzy obu 
mooarstwam okazał już obustronne 
korzyśoi i nic nie nakazuje potrzeby 
wprowadzenia zmian do status ąuo.

Bojce —  słów kilka.
Ze wstrętem biorę pióro do ręki, 

by na szereg częścią nieprawdziwych, 
częścią zmyślonych, a z dziwną gory
czą i zawiścią do kapłanów tchnących 
słów, jakie poseł włościański, Jakób 
Bojko w nur erze 192 i 193 Kuryera 
Lwowskiego napisał, — oapowiedzioó 
Powiadam ze wstrętem, bo najpierw 
w ogóle sprzeczać się nie lubię, a po- 
wtóre sprzeczać się z Bojką, którego 
niegdyś wysoko ceniłem, a który od 
niejakiego czasu gra w życiu prywa- 
tnem i publicznem rolę dwulicową, 
niegodną „uczciwego" człowieka, to 
rzecz bardzo przykra. Ale sprawa pu 
bliczna wymaga odpowiedzi, a szereg 
oszczerstw ' fałszów rzuconych, spro
stowania. A piszę jeszoze i dlatego, bo 
miliony chłopów polskich stoi przy 
kapłanach, ma wiarę i ma „swój stary 
rozum chłopski" a nie ów nowy, z któ
rego się chełpi Bojko iź potrafi roze
znać. gdzie prawda, a gdzie fałsz za
kryty maską życzliwości dla chłopa.

A teraz do rzeczy. Zdziwiłem się 
wielce, czytając taki podpis pod owy
mi dwoma artykułami: „ J. Bojko, wło
ścianin, poseł.® Dawniej Bojko podpi
sywał się „Kuba® i zwał się z chlu
bą „chłopem". A był to poczciwy pol
ski Kuba, który chciał rzeczywiście 
polepszyć dolę chłopa. Od niejakiego 
czasu wstydzi się pan poseł podpisy
wać „Kuba" wstydzi J ę  nazwać 
się „chłopem". I słusznie. Bcó pan po
seł nie jest już Kubą, nie jest wcale 
chłopem, ale jest panem, jest posłem; 
a ze na włości mieszka, „włościa
ninem®.

chcieli", „faramuszki kłamstw® itd. itd
Odgrywasz śmieszną niezmiernie 

rolę, gdy się narzucasz ks. biskupom 
na mentora, na nauczyciela. Może kto 
zdziwi się temu, co powiedziałem tj 
ażeby katolik, a do tego z powołania 
chłop, rolnik, bez nauki jakiejkolwiek 
systematycznej, śmiał nawet po cichu, 
nie dopiero w gazetach, dawać nauki, 
napomnienia następcom apostołów. 
A tak niestety jest. Bojko, który sam 
o sobie pisze „sierota mizerak", co to 
— jak mówi on -  „miał być graba
rzem i kopidołem", stanął w K ury er se 
jako nauczyciel biskupów, zapomina
jąc o przysłowiu starych Rzymian: 
ne sutor ultra crepidam. Ponieważ zaś 
Bojko nie umie po łacinie, a nawet 
nie rozumie języka niemieckiego, cho
ciaż pojechał do Wiednia bronić chło 
pów, to mu to wytłumaczę: „Szewcze 
pilnuj kopyta". Otóż ten poseł-wło- 
ścianin tak pisze: „Ja radzę tym lu
dziom, by ostrożnie szafowali dzisiaj 
zakazami, ponieważ rok 1894 minął 
bezpowrotnie. Z zakazów tych zrobiła 
się dzisiaj szopka". A dalej: „Ogół 
odpowiedział: precz z klątwą". A je 
szcze niżej p isze: „Wobec takich rze' 
czy nietylko, że się nie ma ozem 
chwalić, że to lub owo zakazane, ale 
siąść gdzieś cichutko i starać się na 
prawiać to złe, które się stało, aby co 
gorszego jeszcze nie przyszło. W gor
szeni położeniu są ci, co zakazywali, 
jak my co czytali".

Gdym te słowa przeczytał, prze 
tarłem oczy sądząc, że mnie wzrok 
zawodzi. I czytałem raz drugi i dzie
siąty i osłupiałem z przerażenia. Bo 
żeby to pisał apostata-krzyżak, no, to 
jeszcze można zrozumieć. Me żeby to 
pisał chłop i to polski chłop, a do te
go sąsiadujący z unitami za Wisłą, 
żeby to pisał osławiony Bojko, który 
uchodzić chce za zbawcę chłopów, po
seł i do sejmu i do Rady państwa, to 
mi się w głowie pomieścić nie może. 
Panie pośle! I ty masz odwagę, oz;Zbezczelność tak wielką, że naszy c. 
biskupów zowiesz „tymi ludźmi 1“ I ty 
nie sromasz się im dawać napomnie
nia, im grozić! I ty śmiesz się przy
znawać do katolicyzmu! Ja z tobą 
w tym względzie nie będę polemizo
wał, ale ci powiem z Krasińskim:

Ale w sercu jest pogarda,
Go ma także swe panieństwo,
A gdy gardzi, nadto harda.
By znamiętnić się w przekleństwo!

Rzuciłeś oszczerstwo na kapłanów, 
że oni wydzierżawili swe rozumy pa
nom. 2e to ohydne jest oszozerstwo 
to chłopi sami wiedzą. Ale pamięta,,

Skórą za to nie odpowiesz, bo ża
den z kapłanów nie chciałby sobie 
ubliżyć karaniem takiego... Ale jeżeli 
sumienie u ciebie jeszoze nie zamarło, 
to pamiętaj, że według prawa Bożego 
nietylko skradzione mienie, ale i skra
dzioną cześć trzeba zwrócić, trzeba 
restytuować. Panie Bojko 1 za daleko 
zaszedłeś.

Ale powiedz no proszę, a któryż 
to z kapłanów chleb nazywa jajeczni
cą i w ohłopa tak wmawia? A jeżeli 
nie powiesz, to ja przed światem gło
szę, że nie księża, nie Ty „wypaozasz 
pojęcia®.

Wsadziłeś też, nie wiem po co, ta
kie jeszcze zdam -: „Mam jakiegoś
opiekuna księdza, który od czasu do 
czasu, gdy się pojawi jaki ar kuł o 
ruohu ludowym w Gazecie kościelnej. 
to przyśle mi takową z rozmaitymi 
podkreśleniami, wykrzyknikami, wido
cznie w tym celu, żebym odzyskał 
stary rozum chłopski®. Panie Bojko! 
wszak wiesz, że ten jakiś opiekun 
ksiądz, to ks. Kopyoiński, który ci 
te gazety przysłał, z którym się w 
własnym domku ohlebem łamałeś; oze 
muż tedy udajesz, ozy może zwyoza' 
jem swoim taisz, że on jest „jakiś" 
a nie znaiomy. Przyznaję się, żem dłu
go się łudził, iż Ty odzyskasz swó, 
s t a r y  rozum chłopski; ale dzisiaj 
niestety z bólem serca i to przyznaję 
że szkoda było czasu i na pisanie do 
Ciebie listów, i na przybycie do Twe 
go domu, o coś mnie zaklinał, i na 
posyłanie d o b r y c h  pism. Ale stało 
się.

Ja oi ani złamanego łuku, ani Twe 
go listu nie pokażę, ale oi jedno je  
szcze powiem, a to słowa Chrystuso
w e : „a prawda was wyswobodzi". Je
żeli oi rzeozywiście rozohodzi się o 
polepszenie doli ludu polskiego, to 
pisz o wstrzemięźliwości, o chronieniu 
się od pieniactwa, o zawiązywaniu 
różnorodnych towarzystw i spółek, o 
uprawie roli, o wychowaniu dzieci a 
w Radzie państwa stawiaj projekta 
nowych ustaw, werbuj zwolenników i 
ulżyj ciężarom. Jeżeli tego nie uczy
nisz, ale raczej ciągle szczuć będziesz 
ohłopa na księdza i na pana, to zasco' 
sują do ciebie słowa Chrystusowe: 

przychodzą do was w odzieniu* ow- 
ozem, a wewnątrz są wiloy drapieżni"
I pamiętaj, że około r. 1862 był w 
sejmie chłop Dwoliński i Kowbasiuk 
obaj to czynili co i Ty. Ioh nie ma 
a ksiądz i pan jest.

Lubisz Ty morały prawić, posłuołm 
morału także, nie mego, ale świeokie- 
go pisarza, który tak m ówi:

„Zły przykład jest jak błoto: pókiś 
ozysty, wybierasz kamyki i idziesz 
ostrożnie; gdy się raz dobrze zwalasz, 
brniesz środkiem ulicy i tern więcej 
cię to bawi, im głębiej nogi twoje 
toną".

Jako prywatny człowiek możesz 
irnąó w błocie; ale posłowi nie wolno 

tego czynić. Hugo Kołłątaj w mowie 
do deputacyi dla ułożenia projektu 
tonstytucyi rządu polskiego od Sejmu 
wyznaczonej r. 1790 tak się odzywa: 
„Urzędowanie wasze (jako posłów) jest 
najwyższe, jest najokazalsze; przecho
dzi swą wielkością i ozdobę majestatu 

sławę bohaterów i litość dobroczyńoów 
ctórzy przytomną tylko wspierają nę
dzę. Prawodawoa panuje równie nad 
crólami, jak i ludem; rozkazuje naj

odleglejszym pokoleniom, duoh jego  
rozumu i serca kieruje władzą wyko
nawczą po wszystkie wieki... Ta szla 
chętna posługa dla swej ojczyzny po' 
winna p o d n i e ś ć  d u s z e  w a s z e  
w y ż e j  nad wszystkie przeszkody, 
)0winna je  złąozyó z p r a wd ą . . .  Wy 

macie być tłómaozami świętyoh jego 
ustaw, wy macie przepisać sobie za 
prawidło działań waszych p r a w d ę ,  
i z tą, jak z zapaloną pochodnią, szu- 
tać praw człowieka, praw społeozno 
ici, praw narodu waszego... Ten atoli, 
ctory drogą obłudy lub oszukania 
ohoiałby prawdę ludziom podać, ten, 
:tóryby drogą przymusu i przelewem  
:rwi chciał je  w seroa ludzkie wrażać, 

— nie je .c  jej godnym."
To są, panie pośle, obowiązki po

sła. Broń ohłopa, staraj się ulżyć jego 
doli, ale nie czyń krzywdy stanowi 
duchownemu, któremu sami wrogowie 
nasi cześć oddają, nie siej waśni mię
dzy stanami, bo dosyć i tak swarów i 
nędzy na tej utrapionej ziemi.

Zakończyłeś swój artykuł słow y: 
„wtedy obok kościoła polskiego sta
nąłby i lud polski — a kiedyś ojozy- 
zna nasza®. A ja zakońozę moją odpo
wiedź słow y: „Poucz się katechizmu, 
czytaj zamiast Przyjaciela ludu histo- 
ryę kościelną, a tego rodzaiu herezya, 
ak mowa o jakimś kościele polskim, 

nie wyślizgnie się z ust twoioh. Ni1* 
narażaj się jako poseł na ten wstyd, 
źe nie znasz różnicy między kofoio- 
em polskim a kościołem katolickim, 
oć nie sądzę, ażebyś już wespół z ks. 
tojałowskim, przy pomooy obwie- 

szozyków i żandarmów moskiewskioh 
chciał fundować kośoiół polski pod

naczelną głową oara. A gdy tej rady 
nie usłuchasz, to przychyl się do dru
giej : nie pisuj o sprawach, o któryoh 
nie masz żadnego pojęcia.

My kapłani i nasz lud polski ma
my głęboko w sercu zapisane Błowa 
Pana Jezusa: „ufajcie, jam zwyciężył 
świat®; i to nam daje tę pociechę, że 
i ciebie i twoioh zwolenników zwycię
ży Chrystus, — oby tylko z korzyśoią 
dla waszych dusz i dla dobra nawet 
doczesnego waszego.

K s. dr. Adam Kopyciński.

KRONIKA.
Lwów d. 17. lipca.

Mianowania 1 przeniesienia. Mini
ster rolnictwa przeniósł zarządców lasów 
Walentego Tomaszewskiego z Tristanowie do 
Lwowa, Hipolita Węgrrynowskiego z Polani
cy do Gawłówka, Antoniego Syma z Zielo
nej do Mikuliczyna, Józefa Zeńczaka z Ło- 
pianki do Tustaaowio, Hieronima Hlebo- 
wiokiego z Osław do Utorop, Ferdynanda 
P Muszyńskiego z Utorop do Kałusza, lustra
tora Władysława Kórnickiego z Kałusza do 
Osław i Franciszka Hellera z Kniażdwora 
do Lisowic — dalej zarządców Karola Chli- 
palskiego z Wiednia do Starzawy, Fran
ciszka Mahra z Kut do Kniaidwora, Zdzl 
sława Stoozkiewioza z Jasienia do Kut.

Minister rolnictwa zamianował zarządca
mi lasów w IX kl. rangi asystentów leśni
ctwa : Władysława Michalika dla okręgu 
Grobla, Jana Kosinę dla Berehy, Antoniego 
Jaworskiego dla Łopianki, Alojzego Yalentę 
we Lwowie, Wilhelma Chrża dla Jesieni, 
Bolesława Pacułę dla Hryniawy, Karola Pe 
czka dla Polanicy i Władysława Zarańskie 
go dla Nahujowic, dalej elewów leśnictwa 
Wojciecha Kurnika, Bolesława Źeńczaka, 
Jana Staszkiewicza, Zygmunta Skałeokiego 
Stefana Studniarskiego, Stanisława Górskie 
go, Edwarda Lipkę asystentami w X k 
rangi.

Dr. Józef Wernicki, znany w szero 
kich kołach naBzego miasta i kraju, który  
sobie zjednał także miejsce w świecie uczo 
nym, powrócił do Lwowa i stale zamieszkał 
przy ul. Batorego 1. 28.

Ekspozyturę policyI na dworcu ko 
lejowym we Lwowie obejmuje z dniem 
sierpnia komisarz p. Kropaozek, gdyż do 
tyohczasowy jej kierownik p. Ferdynand 
Meidinger przechodzi z tym dniem po dwn 
dziestoletnim jej prowadzeniu w stan spo 
czynku.

Naruszenie tajemnicy urzędowej 
W skutek ogłoszenia ostatniego tajnego re 
skryptu hr. Badeniego do urzędników przez 
żydowskie dzienniki liberalne, wytoczono su  
rowe śledztwo, a rezultatem jego byłe prze 
niesienie za karę celowieckiego komisarza 
policyjnego z Celowca do Tryestu. Śledztwo 
wykazało mianowicie, że reskrypt ogłoszony  
w dziennikach w dwóch zdaniach różnił się  
od tekBtH oryginalnego, zredagowanego w 
ministerstwie spraw wewnętrznych. Odmienny 
od ministeryalnego tekst został rozesłany ja  
ko autentyczny podwładnym starostwom  

ęirzez prezydenta rządu karynckiego.
Święcenie niedzieli. Rozporządzenie 

namiestnictwa zakazało wprawdzie w zasa
dzie wszelkiej roboty po piekarni1 ch lwow
skich w niedziele od godziny 10 rano do 
10 wieczorem, ale równocześnie pozwoliło 
majstrom zatrudnlaó w tym czasie robotami 
przygotewawczymi. Temu czeladnikowi, któ 
ry był zajęty w niedzielę takimi przygoto
wawczymi robotami, powinien był majster 
daó w nagrodę któregoś dna w tygodniu 
zupełną wolność od wszelkiej pracy przez 
24 godzin. Z tej fnrtki skorzystali majstro 
wie lwowsoy i jak dawniej tak i teraz 
wszystką czeladź zaprzęgali do roboty w 
niedziele — ale uwalniać jej w tygodniu na 
24 godzin woale nie myśleli. Wskutek tego 
doszło do starć między czeladnikami a maj
strami, które po długich targach doprowa
dziły do ugody. Czeladnicy mianowicie zo
bowiązali się dawać zastępców do roboty 
niedzielnej, majstrowie zaś przyrzekli płacić 
tym zastępcom po 2 zł. 50 ct. Czeladnicy 
tą ugodą chcieli także i to osiągnąć, aby 
swoim kolegom, pozbawionym zupełnie ro
boty dać przynajmniej w niedzielę zajęcie 

Zanim przyszło do powyższej ugody, cze 
ladnioy donosili wprawdzie o wyzysku maj 
strów do władz, ale władze naznaczały maj
strom tak Biskie grzywny, że majstrowi o 
płaciło się uiścić grzywnę a czeladnika zmu
sić do roboty.

Romantyczni złodzieje. Onegdaj w 
ciszy nocnej za rogatkami janowskimi wkra 
dła się szajka złodziei do domu Lejba N. 
Grynbauma, fabrykanta szkła i wszystko co 
tam znalazła srebrnego, cukierniozki, świecz 
niki, łyżki, noże, łyżeczki itd. wyniosła do 
lasku kleparowskiego. Rzecz taka nie mogła 
się ukryć przed okiem żandarmeryi, która 
nazajutrz zażądała od dyrekcyi lwowskiej po 
lioyi dwóch ajentów do pomocy w szukaniu 
złoczyńców. Ajenci z żandarmami wybrali 
się tedy na zwiady i wieczorem, idąc przez 
Ileparowski gaj spostrzegli między drzewa

mi blask ognia. U rozłożonego ogniska po
kładli się w romantycznych pozach Tomasz 
Z., Wiktor D., Szymon G. f Michał T. a 
piękna dziewica Apolonia M. jak Hebe cho
dziła od jednego rzezimieszka do drugiego, 
nalewąjąo mu ognistego płynu do wyszczer
bionej Bzklanki i odwdzięczając się rozkosz
nym uśmiechem za dowcipy cokolwiek gru
be. Romantyczny ten obrazek dostał nagle 
tło z błyszczących bagnetów żandarmskieh i 
czarnych Bylwetek ajentów.

Ucztująca kompania zerwała się na ich 
niespodziewany widok do ucieczki, ale wi
dząc że. nie ma rady, poddała się gwałci
cielom idylli złodziejskiej i wydała w ioh 
ręce łupy, zdobyte na ostatniej wyciecze do 
domu Grynbauma. Część większą skradzio- 
dzionych przedmiotów trzeba było dopiero 
odkopywać z podziemnej kryjówki, ale 
wszystko ostatecznie się odnalazło tak, że 

rynbaumowi tylko zegarek zginął. Całą 
landę rzezimieszków osadzono w więzieniu.

Rozruchy Chodorowskie. Akt oska
rżenia przeciw „barabom®, którzy dn* , 4. 
cwietnia brali udział w ekscesach ińtyse* 

laicki oh w Chodorowis, obejmujący 41 stro

nic, został już przez prokurator; ę państwa 
w Brzeżanach doręczony oskarżonym. Roz
prawa rozpocznie się 26. bm. i potrwa 14 
dni. Oskarżonych jest 48 robotników i jeden 
żyd Samuel Arbeiter, który tak niebezpiecz 
nie pokaleczył Winiawskiego. Świadków po
wołano 93, przeważnie żydów.

Gwałty węgierskie. Niedawno dopu
ścili się Węgrzy nad Morskiem Okiem zno
wu gwałtu publicznego. Służba ks. Hohen- 
lohego z Jaworzyny, a mianowicie: leśniczy 
Sohregel, strzelec Herman- leśni: Jan Pa
wlak i Michał Chowaniec przy pomocy żan
darma Gezy Leszkowena i dwóch innych 
węgierskich żandarmów uzbrojeni wpadli na 
terytoryum należące do polskiego tow. ta
trzańskiego, położone po stronie galicyjskiej 
przy Morskiem Oku i tu porąbali i zni
szczyli tratwę, znajdującą się na RyDim po
toku, wypływającym z Morskiego Oka, bę
dącą własnością tow. tatrzańskiego. Z tego 
powodu wniosło towarzystwo tatrzańskie d. 
10 bm. skargę do prokuratoryi państwa w 
Nowym Sączu przeciw gwałtom węgier
skim.

Katastrofy kolejowe. Z Warszawy 
donoszą, źe dnia 14 bm. wskutek źle usta
wionej zwrotnicy na stacyi w Chełmie naje
chał pociąg osobowy na kilka wagonów z 
węglami. Dwóch podróżnych jest zabitych, 
kilku strasznie pokaleczonych a wielu pora 
nionych.

O nieszczęściu kolejowem pod Kas
sel, o którem już pokrótce donosiliśmy, do
chodzą obecnie bliższe szczegóły. Kto był 
świadkiem owego nieszczęścia, dziwić się 
musi niepomiernie, że zderzenie się pocią
gów nie pociągnęło za sobą więcej ofiar w 
ludziach. Mianowicie cudem prawie iszli 
śmierci trzej urzędnicy, znajdujący się w 
wagonie pocztowym, który rozbity został w 
tysiączne kawałki. Wagon pocztowy przy 
czepiony był na samym końcu pociągu oso 
bowego, który przez lokomotywę nadjeżdża 
jącego z błyskawiczną szybkością pociągu 
pospiesznego nasamprzód pochwyconym zc 
stał podniesionym w górę i z okropnym 
łoskotem rzuconym na stronę. To samo sta 
ło się z dwoma następującymi wagonami o 
sobowymi. Z pod gruzów tychże wagonów 
wydobyto z wielką trudnością czterech zabi
tych i kilkunastu rannych. Z rannych nikt 
dotąd nie umarł, a nawet żyje jeszcze śmier
telnie raniony sierżant Herhardt, którego 
narzeczona na miejscu śmierć poniosła. Para 
narzeczonych zdążała do Bremerhafen do ro
dziców Gerhardta. Urzędnic* znajdujący się 
w wagonie pocztowym, spostrzegli z okna 
zbliżający się pociąg pospieszny; rzucili się 
natychmiast na pedłogę, skutkiem czego nie- 
znacęne tylko odnieśli rany. Górna ozęśó 
wagonu tego doszczętnie jakby brzytwą od' 
ciętą sostała. Za szczęście przy nieszczęściu 
poozytać jeszcze można, że następny zaraz 
zaraz wagen I i II klasy był próżny, gdyż 
ten w drobne kawałeczki został rozbitym i 
żaden z podróżnych nie byłby ocalał.

O katastrofie kolejowej w Gjentofte w 
Danii przerażające dochodzą szczegóły : Na
czelnik dworca w Gjentofte co tylko opuścił 
dworzec, asystent stacyi dał znak do odjaz 
du stojącego na szynach i przepełnionego 
podróżnymi pociągu, kiedy w tejże samej 
chwili nadjeżdżał całą siłą pary pociąg bły 
skawiczny. Wprawdzie prowadzący pociąg 
spostrzegł grożące okropne niebezpieczeństwo, 
nie mógł już jednak przesz tędzić nieszczęś
ciu. Zderzenie się obydwóeh pociągów na
stąpiło z niesłychaną siłą i łoskotem. Lo
komotywa błyskawicznego pociągu zdruzgo
tała zupełnie kilka ostatnich wagonów po
ciągu stojącego. Z pod gruzów rozbitych 
wagonów dał się też zaraz słyszeć straszny 
ęk i płacz rannych i po części zbitych w 

jedną masę ludzi. Rozdzierający serce był 
to widok, jak ci nieszczęśliwi, utraciwszy 
rozmaite członki ciała, usiłowali się jeszcze 
wydostać z pod przygniatającego ich drze
wa i żelaza. Podobno wielu podróż
nych z pociągu błyskawicznego z okropnego 
tego widoku dostało pomięszania zmysłów. 
Według najświeższych doniesień, liczba za
bitych na miejscu wynosi 40, liczba mniej 
lub więcej rannych przeszło 140 osób.

Zaciekłość niemiecka. Z Pragi pi
szą : Systematyczne rozbudzanie nienawiści 
rasowej do Czecnów i Słowian wogóle, do
szło do punktu kulmim cyjnego i jeżeli rząa 
nie użyje energicznych środków, to dojść 
może do otwartej rewolty, której przedsmak 
mamy już teraz. Co to jest, że niemieckie 
magistraty i reprezentaeye miejskie ośmiela
ją się wyprwiadać posłusztństwo; że posło
wie lewicy i skoalizowanego z nią obozu 
schoenerer>wski«go śmią wbrew zakazowi 
władz, pod okiem policyi i wojska urządzać 
antirządowe demonstracye, jaką była nieda
wna wielka demonstracya w Chebie, gdzie 
tłum podbechtany nie śpiewa już hymnów 
auitryackicb, tylko niemieckie i dekoruje się 
odzuakami obcemi?

W północnych Czechach doszło już do 
tego, że tamtejsza ludność czeska nie może 
się spokojnie pokazywać na ulicach, ani u- 
rządzaó zabaw swoich, jak to świeżo miało 
miejsce w Podmoklu (Bodenbach) i w Gnie
winie, gdzie inteligeneya niemiecka pospołu 

motłochem czynnie Czechów znieważała i 
rąbiła im nieustannie w uszy: „Nieder mit 

den Tschechen!" „Heil Germania!" i „Heil 
Germania irredenta". A ponieważ Czesi nie 
są narodem, któryby pozwolił sobie w ten 
sposób urągać i któryby hołdował zasadzie:

Kto na oiebie kamieniem, to ty na niego 
chlebem®, przeto obawiać się należy, źe tam, 
gdzie Niemcy żyją w diasporze, podobne 
gwałty dziać się będą jal w Chebie, Gn!e- 
winie i w Podmoklu. Nikt tu nie jest zwo
lennikiem zbytniego rozszerzenia dyskrecyo- 
nalnej władzy policyjsej, nikt nie pochwala 
polityk* represyjnej, ale szowinizm niemiecki, 
zasilany z zagranicy, sam będzie winien, 
eżeli rząd chwyci się ostatecznych środków.

chwila taka nie jest już daleką. Ludność 
czeska zachowuje się dotąd wzorowo, nigazie 
Niemców nie prowokuje, ale i jej wyczer
pie się cierpliwość, gdy nie ustaną prowe- 
kacye ze strony Niemców. Na nią nie spa
dnie wtedy odpowiedzialność, jeżeli w Cze
chach a mianowicie w północnych okolicach 
togo kraju zapanuje kij policyjny i bagnet 
żołnierski.

Środki, którymi walczy opozyoya nie
miecka, dochodzą wręcz do śmieszności. Ostra

przygana od prasy niemiecko-narodowej spo
tkała reprezentacyą miasta Podmokła, źe po
ważyła się powitać ministra kolei żelaznych 
Guttenberga na jego podróży inspekcyjnej. 
Wydano bowiem hasła, aby „moralnie boj
kotować® tego ministra, który świeżo rozpo
rządził, aby w całych Czechach służba ko
lejowe dawała także po czesku znak do od
jazdu „łiotoTo® i „odjezd". Aby naprawić 
„złe®, postanowiła reprezentucya rzeczonego 
miasta odstąpić od powitania obecnego na
miestnika Czech, hr. Condenhove, który od
bywa podróż inspekcyjną w tym obwodzie. 
Nie zmartwi to zapewne namiestnika, dowo
dzi to jednak niebywałej zuchwałości nie
mieckich małomiejskich matadorów politycz
nych.

Rozbiór Polski przed sądem w 
Bytom iu. Malarz p. Majewski wykonał 
przed niedawnym czasem oDraz, przedsta
wiający alegorycznie rozbiór Polski. W cyr- 
kularzach, polecających zakupu o teeo obra
zu, zobowiązał się oddać 50 fen. od każde
go egzemplarza na „Sokoła" w Bytomiu. 
Sąd okręgowy skazał p. Majewskiego za 
niedozwolone kolektowanie na karę pieniężną. 
Przeciw temu wyrokowi założył skazany a- 
pelacyą. Przed izbą karną bronił oskarżone
go adwokat p. Czapla z Bytomia, któremu 
udało się przecież przekonać sąd, iż w po
stępowaniu p. Majewskiego koleMowania do
patrzeć się nie mo n̂a. Powołując się na 
wyroki berlińskiego kairergerychtu, żądał 
obrońca uwolnienia oskarżonego. Sąd uznał 
wywody te za słuszne i uwolnił obwinione
go od kary i kosztów, znosząc wyrok sądu 
ławniczego.

Niem iecka kultura. W Dreźnie poli- 
cya tamtejsza .ozkazała dr. Kozłowskiemu, 
prezesowi nowo-założonego towarzystwa pol- 
sko-katolickiego opuścić w ciągu 24 godzin 
Drezno i królestwo 3askie!

Przypadek czy samobójstwo. Z Cd- 
de doniesiono, iż oficer sztabu cesarskiego 
jachtu „Hohenzollern" von Hahnke wpadł 
onegdaj z bicyklem do jeziora Landreui i 
utonął. Zwłok jego dotychczas nie odszuka
no. Wiadomość o jego utonięciu pochodzi od 
chłopca, który znajdując się nad brzegiem 
jeziora, przypatrywał się strasznemu wypad
kowi i słyszał, jak Hahnke wułał pomocy, 
której mu jednak nikt ni« mógł udzielić, 
bo nikogc, z wyjątkiem owego chłopca, w 
pobliżu nie było. — Według najnowszych 
doniesień Hahnke, wydebywając chustkę do 
nosa, stracił równowagę I wpadł z koła 
do jeziora. Ojciec jego, naczelnik gabinetu 
wojskowego, bawi wraz z rodziną w Karls
badzie i tam posłano mu okropną tę wiado
mość, która go niesłychanie przeraziła. Je
nerał Hahnke ma jeszcze jednego syna, któ
ry jest po-ucznikiem gwardyjskiego pułku. 
Skoro tenże dowiedział się o wypadku, wy
jechał natychmiast do Karlsbadu do rodziny, 
która strasznie jest zrozpaczoną.

Po cichu jeanak opowiadają, że porucz
nik Hahnke winien był wypadku, jaki przed 
kilku dniami zdarzył się cesarzowi Wilhel
mowi na pokładzie okrętu, mianowicie, źe 
spadająca lina uderzyła cesarza po oku i 
w obawie skutków tego przewinienia sau 
sobie życie odebrał.

Pierwszy antysemita, Fryderyk Raab, 
dostał się do rady miejskiej Hamburga z 
dzielnicy 23. Na 873 oddanych głosów o- 
trzymał on 313, ponieważ jednak kandydaci 
liberalni i socyalistyczni otrzymali mniej, 
przeto został wybrany, gdyż w Hamburgu 
nie decyduje absolutna większość, lecz ten 
zostaje wybranym, na kogo padło najwięcej 
głosów. Dotychczas w radzie miejskiej Ham
burga nie zasiadał ani jeden antysemita. 
Burmistrzem jest tam żyd a także w radzie 
miejskiej zasiada 16 żydów.

Yasco da Gama i żyd polski. Kie
dy Gama opłynąwszy Afrykę po raz pierw
szy zawinął do Goy, ujrzał na brzegu urzę
dnika indyjskiego władcy, a gdy wysiadł 
na ląd, urzędnik ton płynną włoszczyzną 
wyrzekł do niegi kilka słów, które mniej 
więcej brzmiały w tłómaczeniu jak pytanie; 
nu, a co będzie z moje mito portowe. Gama 
okazał się w tym wypadku człowiekiem 
nieużytym i srogim, schwytał urzędnika od 
indyjskiego „mita®, przewiózł go na okręt 

poddał torturom, w ciągu któryoh celnik 
Goy wyśpiewał, iż rodem jest z Wielko

polski, z łokciem i kwartą wywędrował do 
Włoch, a stami ąd po dziwnych przygodach 
dostał się do Goy. Ponieważ jako syn Izra
ela w szynkowaniu piwa i wybieraniu my
ta nabył niemałej wprawy. w rodzinnym 
kraiu, więc przybywszy do Indyj, poświęcił 
się dawnemu zaięciu. Wzięty na tortury, 
zrrzu nie chciał nic mówić, tylko ciągle 
krzyczał: panowie dajcie spokój, ja już
będę Portugalczyk! Później istotnie wiernie 
służył Gamie i jego następcy.

Wiec ruskich włościan, a raczej 
szereg wykładów dla włościau, wygłoszo
nych przez dwóch księży gr. kat. Zubrzy
ckiego i Jaworskiego, miał miejsce d. 9.

. m. w Hołowieeku, w powiecie staromiej
skim. Włościan zebrało się nie wiele. Treść 
wykładów mogła bye użyteczną, ale obaj 
prelegenci nie mogli się powstrzymać od 
naszpikowania joj wycieczkami przeciw pa
nom i Polakom i siali nienawiść do wszyst
kiego co polskie. Po wykładach jeden wło
ścianin Stefan Warcbolek z Wiecowa posta
wił wniosek zniesienia Ęad powiatowych, na 
co się obecni jednogłośnie zgodzili.

Z Rymanowa telegrafują, źe dziś (17. 
bm.) przyjechała tam szczęśliwie kolonia ry
manowska. Na jej przywitanie zgromadzili 
się prawie wszyscy goście z muzyką przed 
kolonią. Budynki piętnie dekorowano. Przy
byłą dziatwę witał hr. Potocki i dr. Źu- 
liński.

Roeznica. W d. 31 bm. przypada 50 
rocznica stracenia Teofila Wiśniowskiego 
i Józefa Kapuścińskiego. Komitet młodzieży 
akademickiej i rękodzielniczej, który zawią
zał się dla należytego uczczenia tej roczni
cy zswiadamia, źe jak w latach poprzednich 
tak i w roku bieżącym odbędzie się 31 bm. 
wieczorem u stóp krzyża i p >mnika na 
wzgórzu kleparow8kiem, noszącem już dziś 
nazwę góry Wiśniowskiego i Kapuścińskie
go, zebranie pamiątkowe, mające uczcić pie
śnią pamięć obu straconych. Przed połu
dniem po nabożeństwie w kościele 00. Do
minikanów, złożone zostaną na w&pomma-
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nem miejscu wieńce od Polek, młodzieży, 
mieszczan, stowarzyszeń, korporaryj itd., a 
podczas tej nroczysfe ści odśpiewaną będzie 
kantata, na ową chwilę umyślnie ułożona.

Popis w zakładzie ciemnych odbył 
się wczoraj w obecności kuratora zakładu 
ks. J. Czartoryskiego, jego małżonki, ks. 
prałata Lewickiego i i. Popis wypadł ku 
ogólnemu zadowoleniu. Dziatwa popisywała 
się muzyką, śpiewem, a chłopcy także ro
botą przed publicznością. Wystawa robót 
ręcznych dziewcząt i wystawa robót koszy
karskich przedstawiały się bardzo dobrze. 
W roku ubiegłym korzystało z nauki 22 
chłopców i 15 dziewcząt. Nauki udzielali 
ks. Jougan, nauczyciel Jan Ciszecki, Hen
ryk Slawiczek, M. Zaycbowska, Jabłonow
ska, Am. May i Józef Ledwina.

„Jedność" stowarzyszenie katolickich 
robotników urządza w niedzielę d. 18 b. m. 
Zabawę towarzyską na Pohulance (wchód 
przez browar W. P. Kleina! z następującym 
programem: O godzinie 3 rozpocznie się
Koncert muzyki „Harmonii", nastąpią zaba
wy towarzyskie, jak: gra w obręcze, gra 
piłką, tańce — koło szczęścia — kosz 
szczęścia — strzelanie z flobertu o nagrodę. 
O godzinie 6 „Niespodzianka". O godzinie 
7‘/s Przedstawienie amatorskie odegrane 
przez członków „Jedności". Wstęp dla człon
ków od osoby 10 ct., dla gości przez człon
ków zaproszonych 15 ct. Dzieci w towarzy
stwie rodziców mają wstęp wolny. Wstęp 
jedynie za okazaniem zaproszenia. Bufet i 
restauracya we* własnym zarządzie. Odbycie 
zabawy oznajmi wywieszona chorągiew z lo
kalu stowarzynia „Jedność*, ul. Ormiańska 
1. 30 ; tamże można zgłaszać się po zapro
szenia codziennie między 7 a 10 wieczorem.

Ostatnie wiadomości.
W sprawie gimnazyum polskiego 

cieszyńskiego wystąpiła berlińska Vos- 
sische Ztg. ze zjadliwym artykułem 
przeciw temu gimnazyum i w ogóle 
przeciw Polakom. Autor artykułu tego 
poszedł tak daleko, że nie zawahał się 
nawet wzywać w nim pomocy Rzeszy 
niemieckiej przed roszczeniami(?) sło
wiańskimi i dla obrony niemi eckości 
w Auatryi. Artykuł jest anonimowy, 
ale autor jego sam się zdradził tern, 
że równooześnie, gdy ów artykuł uka
zał się w Berlinie, ślązka Silesia po
dała dokładną jego treść, rzekomo jej 
telegrafowaną.

Artykuł Yossische Ztg. jest wodą na 
młyn liberalnej prasy niemieckiej w 
Austryi i o nim wszystkie dzienniki 
wiedeńskie z pewnością miałyby tele
gramy. Ponieważ jednak żadne z pism 
wiedeńskioh najmniejszej o nim wia
domości nie miało, przeto jasną jest 
rzeczą, że autor tegoż artykułu mie
szka w Cieszynie i sam zaniósł do 
redakoyi Silesii treść swego obrzydli
wego artykułu. A jest nim dr. H a a s e  
naozelnik zboru protestanckiego na 
Ślązku. Oto do jakiego stopnia docho
dzi wściekłość teutońska w Austryi. 
Nie wahają się zapraszać Prusaków do 
mięszania się w wewnętrzne sprawy 
austryaokie, byle módz dalej gnębić 
słowiańskie narody. A w agitaeyę wcią ■ 
gnęli nawet duchowieństwo protestanc
kie, które powinno przecież stać na 
straży spokoju i sprawiedliwości.

Da Bóg, że mimo wszystkich na
miętnych wysiłków germańskioh, gim
nazyum polskie cieszyńskie naszą siłą 
utrzymamy. A ataki niemieckie wywo
łają po naszej stronie tern gorętszą 
obronę praw naszych świętych

TELEGRAM Y.
Wiedeń d. 17 lipoa.

W Radzie miejskiej wnieśli rezolu- 
e antysemioi Vogler i tow. i Niem- 

narodowoy Mayreder i Gruber w 
rawie zajść w Chebie i zarządzeń

rządu w Czechach. Nad obiema re- 
zolucyami zapadnie później decyzya.

Burmistrz Lueger odczytał pismo 
prezydenta ministrów, w którem ten
że zawiadamia, iż z przyczyn formal
nych nie może być dopuszczoną do 
cesarza deputacya miejska dla przed
łożenia adresu w sprawie językowej, 
że jednakowoż prezydent ministrów 
zakomunikował już cesarzowi znane 
postanowienia Rady miejskiej w tej 
mierze.

Wiedeń d. 17 lipoa.
Radca wyższego sądu krajowego 

we Lwowie Juliusz P i ą t k o w s k i  
otrzymał przy sposobności przejścia 
w stan spoczynku tytuł radcy dworu.

Wiedeń d. 17. lipca.
Fremdenblatt donosi, że właśnie za

padła decyzya w sprawie słoweńsko- 
niemieckiego niższego gimnazyum w 
Cylei. Otóż gimnazyum to przestaje 
istnieć z końcem sierpnia jako samo
istny zakład. Aby uczniowie słoweń 
skiej narodowości mogli dalej uczyć 
się postanowiono tymczasowo, że u- 
mieszozeni oni będą w osobnych kla
sach i pobierać bedą nauki przepisane 
dla niższego gimnazyum. Definitywne 
uregulowanie tej sprawy, jak pisze 
Fremdenblatt, powinno nastąpić pod
czas trwania tego prowizoryum, a jest 
nadzieja, że nastąpi ono nie bez po
rozumienia obu narodowości, zamie
szkujących Styryę z uwzględnieniem  
rzeczowych i sprawiedliwych moty- 
mów.

Nadto donosi Fremdenblatt, że mi- 
nisteryum oświaty zamierza utworzyć 
w Cylei szkołę weterynarską, któraby 
służyła odrębnym interesom rolniozym 
krajów alpejskich.

Wiedeń d. 17. lipoa.
Stan sprawy przyznania gimna

zyum polskiemu w Cieszynie praw za
kładu publicznego poprawił się w tych 
dniaoh słanowozo. Pomyślne tej spra
wy załatwienie jest zapewnione — i 
jest tylko kwestyą czasu. (Ale jak dłu
go ma trwać zwłoka — ozy aż poza 
czas zapisów na następny rok szkol
ny? — Przyp. red. Oaz Nar.).

Anssee d. 17 lipoa.
Bulów powróoił popołudniu na Sem- 

mering.
Tromsoe d. 17 lipoa.

Parowieo „Sycnskaund* sygnalizuje 
wiadomość, że Andróe ostatniej nie
dzieli popołudniu przy pomyślnym  
wietrze wzbił się w górę ze swoim  
balonem.

Berlin d. 17 lipoa.
Artykuł Kreuz Ztg., skierowany 

przeciw Niemcom austryaokim a bio- 
rąoy stronę Badeniego, narobił w libe- 
ralno-żydowskiej prasie wiele hałasu 
i irytacyi. National Ztg. pisze: K rem  
Ztg. zwoim artykułem dowodzi, iż 
solidaryzuje się z feudałami austrya- 
ckimi, którym droższa jest ich wła
sna potęga i znaczenie aniżeli narodo 
wośó niemieoka.

Frankfurt d. II  lipca.
Frankf. Ztg. donosi z Konstantyno

pola: Na usilne upomnienia, aby ustą
piła z Tessalii, odpowiada Porta od
mownie. Dyplomaoya rumuńska pra- 
ouje nad ocaleniem Kuoowołoohów tes 
salskioh, ponieważ Grecy w razie, gdy 
napowrót posiędą Tessalię, chcą się

zemścić na nich za przychylność dla 
Turcyi. Pomiędzy wszystką niegrecką 
ludnością Tessalii potęguje się coraz 
bardziej prąd za zatrzymaniem pano 
wania tureokiego.

Sofia d. 17. lipoa.
Traktat handlowy między Rosyą a 

Bułgaryą został dnia 14. bm. podpi
sany.

Petersburg d. 17 lipoa.
Naród dowiaduje się, iż za zgodą 

ministerstw komunikacyj i skarbu 
Maurycy hr. Zamoyski otrzymał feon- 
cesyę na budowę toru kolei od staoyi 
kolei nadwiślańskiej Trawniki przez 
Turobin, Szczebrzeszyn, Zamość i To
maszów do Bełzoa, stacyi kolei au- 
stryaokiej, ogólnej długości 105 wiorst. 
Nowa linia może liczyć na przewóz 
rocznie 2 milionów pudów, obsługi
wać będzie cukrownie, fabrykę Woj
ciechów, przemysłowe powiaty: biłgo
rajski, zamojski i td. 60 wiorst kolei 
„bełzeokiej" przechodzi wyłącznie 
przez grunta ordynacyi.

Rzym d. 17. lipoa.
Gdy włoscy oficerowie, uwolnieni 

z niewoli, przybyli do Harrar i dowie
dzieli się o zarzutach, jakiem im czy
nił książę Henryk Orleański, wyloso
wali z pośród siebie trzech i tym po
lecili przeprowadzić w imieniu wszyst- 
kioh całą sprawę i w każdym wypad
ku wszystkioh zastąpić. Z tych trzech 
wylosowanych oficerów, pierwszy lo
sem wskazany poruoznik Pini przesłał 
księciu wyzwanie na pojedynek. Wy 
zwanie to zostało w trzech równo- 
brzmiącyoh egzemplarzach spisane 
wysłane pod adresem księcia do Dżi
buti, Marsylii i Paryża. Dotąd nie wia
domo o żadnej odpowiedzi księoia.

Rzym d. 17 lipoa.
Ossernatore Romano ogłasza pismo 

papieskie, wystosowane do dziekana 
kardynaiów Oregli. W piśmie tern 
dziękuje Papież tym biskupom, którzy 
z powodu ostatniej kanonizaoyi przy
bywali w Rzymie i podpisał: adres,
wyrażający ioh bezwarunkowe przy
wiązanie do Stolicy świętej. Papież 
upomina biskupów, aby te swoje uczu
cia szerzyli w katolickim świeoie i 
pracowali nad przyłączeniem wscho
dnich szyzmatyokioh kościołów. Co- 
dzień silniej objawia się potrzeba, aby 
Stolioa Apostolska odzyskała to stano
wisko, jakie jej Boska Opatrzność wy
znaczyła. Dopóki te niewłaśoiwości i 
trudności trwają — kończy pismo — 
które Stolicę świętą uciskają, będzie
my nieustannie podnosili skargę na 
gwałt, zadany papiestwu i domagali 
się tych praw, które zabezpieczają na
szą wolność.

Paryż d. 17 lipoa.
W Bornemouth koło Londynu przyj-\ 

mował wozoraj Korneliusz Herz dele-J 
gatów komisyi panamskiej, Rouaneta 
i Pliohona. Delegaci mieli tylko stwier- j 
dzić, czy list, jaki otrzymała komisya 
panamska z oświadczeniem Herza, i ż 1 
tenże chce poczynić zeznania i oddać 
do dyspozyoyi akta jest autentyozny. 
Herz oświadozył delegatom, iż list po- j 
chodzi od niego, i że on gotów złożyó. 
zeznania. Delegaci, którzy nie byli u-  ̂
poważnieni do wysłuchania zeznań,: 
złożą tylko sprawę komisyi panam- j 
skiej, a ta wyszle nowych delegatów

do Londynu, którzy przesłuchają
Herza.

Rouanet i Plichon opowiadają, iż 
Herza znaleźli w łóżku. Herz miał po
wiedzieć, że opowie wszystko i że mo 
że bardzo wiele osób skompromito 
waó. Wykryje on „niesłychane rzeczy", 
prawdziwe „tajemnice stanu", ale żą
da aby wszyscy członkowie komisyi 
panamskiej przybyli dla jego prze
słuchania do Bornemouth. Nie dowie
rza on politykom. W końcu oświad
czył Herz, iż  złoży zeznania, jeśli w y
słanych będzie do niego 17 członków  
komisyi, t. j. przeszło połowa.

Paryż d. 17. lipca.
Izba deputowany oh obradowała nad 

projektem ustawy o podatkaoh bez
pośrednich. Minister skarbu wskazy
wał na trudności i wprost niemożli
wość wykonania w praktyce projektu 
Cayaignaoa. Prezydent ministrów Me
lino zaś odrzucił progressywne opo
datkowanie jako będące w sprzeozno- 
śoi z polityką gabinetu i postawił 
kwestyę zaufania. Poozem Izba odrzu
ciła projekt Cavaignsca 282 głosami 
przeciw 249.

Paryż d. 17 lipoa.
„Agenoya Havasa“ donosi z Aten, 

że mocarstwa oznaczyły odszkodowa
nie wojenne na 4 miliony ft. pozosta
wiając uregulowanie kapitulaoyi bez
pośredniemu porozumieniu Greoyi z 
Turoyą pod kontrolą Europy.

Konstantynopol d. 17 lipca.
Po złożońyoh na ostatniej naradzie 

ambasadorów oświadczeniach Tewfika 
baszy, zawarcie pokoju powinno już 
zostać po kilku jeszcze naradaoh do
konane. Nie jest jednak wykluozonem, 
iż tak przed zawarciem pokoju jak i 
później podczas przeprowadzenia wa
runków pokoju mogą zajść poważne 
nowe trudności.

Ponieważ wszystkie mocarstwa za
protestowały przeoiw wzmoonieniu 
wojsk tureckich na Krecie, przypusz
czać należy, że Porta odstąpi także 
od postanowienia wysłania Dżewada 
baszy na Kretę.

Londyn d. 17 lipca. 
Ministeryalny Standard donosi z 

Aten, iż rząd grecki przekonawszy się, 
że inaczej pieniędzy na kontrybucyę 
wojennną nie otrzyma, zawiązał urzę
dowo rokowania ze starymi wierzycie
lami Greoyi i rokowania te z pewno
ścią się powiodą.

Dział ekonomiczny.
— Polskie tow. handlowo-geogra- 

liczne zapośredniczyło eksport płócien kra
jowych. Pierwsza wysyłka do Szwajcaryi 
doznała jak najlepszego przyjęcia. Płótna 
nasze mogą już śmiało konkurować z fa 
brykatami zagranicznymi, be oto kupcy 
szwajcarscy uznali nasze płótna jako wyro
by doskonałe, tanie i zażądali dalszych 
większych wysyłek. Celem podjęcia akcyi 
eksportowego handlu na większą skalę, wy
syła towarzystwo tkackie w Glinianach dy
rektora swego p. Księżopolskiego za granicę. 
Jeśliby tedy nasi producenci reflektować ze
chcieli na tę akcyę, Polskie tow. handlowo- 
geograficzne użyczy im wszelkich wyjaśnień 
i swej pomocy (ulica Kopernika 1. 9). Po
żądane są próbki i cenniki towarów. Wy
jazd delegata nastąpi 20 b. m.

Wiadomości giełdowe
W iedeń dnia 17 lipoa. Przy zam

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
367 87, Kredyty węgierskie 396 50, Anglo- 
banki 159*25, związku banków. 258’50, 
Unionbank 299’— , L&aderbank 240*—, 
staatsbany 350 50, Lombardy 85‘75, kolej 
nadłabska 261*50, kolej północno-zachodnia 
256 50, tytoniowe 161-50, Rima 253-75, 
Alpiny 124-60, renta majowa 102‘15, Renta 
korony węgierskiej 100 20, losy turec. 59-60, 
Marki 58-71.

Berlin dnia 17 lipca. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy
ty 231-40 (368-52), staatsbany 149-40 
(350 44), lombardy 3710 (86 76).

Frankfurt dnia 17 lipca. Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 312 75 (367-98), statsbany 297-75 
(350*57), lombardy 76 50 (86*91), alpiny 
— (—• - ) .

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie
deński paritfit.

— Wiedeń d. 17. lipoa. (Telegram 
Oaz. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 368 37, węg. zakład 
kredytowy 397-—, anglobanki 161-50, 
lenderbanki 240-—, koleje państwowe 
350"—, elbethal 260*50, akeye tytonio
we 163-—, alpiny 126-40, losy tureckie 
60-80, unionbanki 299-—, ruble 127.—.

P rzy jeohali do Lwowa.
Dnia 17 lipca.

Hotel Zcria. T. Morawski z Kujdaniec, 
J. Kellermann z Kańczugi, WŁ hr. Tyszkie
wicz z Brodów, K. Hippmann z Trześni, 
Wł. Nowacki z Kreoowa, St. PeszyńBki z 
Kobylan, A. Theoderowicz z Żukowa, W. 
Susser z Tropawy

Hotele: Belleme i Metropol K . Jano 
wieża we Lwowie. E. Baumann z Strzylcza, 
S. Braff z Brodów, A. Laufer z Wiednia, 
M. Sobel z Borysławia, J. Nagelberg z Ro
hatyna, J. Fischer i J. Reisner z Wiednia, 
dr. G. Trybalski z Birczy, N. Harrach z 
Wiednia, A. Hubner z Kopeczyniec, A. Ja
siński z Kołomyi, A. Majer z Debrecynu, L. 
Goldf&rb z Sokala, A. Dreziński z Rzeszowa, 
F. Opolski z Stryja, F. Reichel z Berna, T. 
Nowotny z Przemyśla, A Głowiński z Ro
hatyna, M. Dubowy z Kołomyi, W. Ortyń- 
ski z Żydaczowa, A. Wysoczyński z Sambo
ra, F. Gawlik z Przemyśla, M. Pałam ar z 
Krakowa.

Nadesłane.
t; rnbrjkę redakcja nie odpowiada.

Liebieg- CompaDj’s m ięsny-P epton
re względu łatwego trawienia, zaleca sie z wiel
kim pożytkiem do odżywiania osłabionych i cho

rych osób.

Grand Hotel EOYAL Hndanest
Pierwszorzędny

Pokoje od 2 zł. i wyżej włącznie z o- 
świetleniem, i usługą.

Farby fasadowe
do malowania budynków (trwała na 
niepogodzę) 40 rozmaitych próbek, roz
puszczalne w wapnie. Wzory i przepis 

używania gratis i franco.
CARL KRONSTEINER Wieli, IB., Hanptstrasse 120.

Hancelarya
Dr. Fryderyka Krattera,

adwokata krajowego
znajduje się obecnie p r z y  ul. Szopena 7.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

|£ £ £ £ £ £ £ £ <

Ht o P V * ^

H a li.

Wszyscy
którzy lubią napój smaczny i chcą 

być zdrowymi i oszczędnymi. i

Lwów, 1894 wielki złoty medal, ]

lokomobile i młocarnie
ja ls o te s Ł

wszystkie inne rolnicze maszyny 1 narzęizia
specyalnie do tutejszych warunków uprawy

zastosowane
najznakomitszej konstrukcji, najlepiej i najtaniej wykonane

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych

w Budapeszcie.
Cenniki i obliozenia kosztów darmo i franco.

F a W a  1 artystyczny yyrai m a i.
Specjalne etablissement dla wyposażenia.

IGNATZ HERUNGER
m a j s t e r  s t o l a r s k i

W ion, V., H u n d s th u rm e rs tra sse  49. 

Wielki wybór. Tanie ceny.
Cenniki i kosztorysy bezpłatnie i franco.

»
»
»

»l
I
I

Czeskie morele
sławne w całym świecie, w 5-tlg. koszy
kach, wysyła po złr. 2-25, brzoskwinie po 

2 złr. J. Jindrich w Melniku.

ATRAMENTY LE0NHARDI Jego

Naślado w nictwoia strzeż oae.

Specyalność: jedynie priwdziwy

Atrament a n lr a c f i i  i

11VJ A JL EP SZY
W  na książki, akta, dokumentyI 

’ i wszelkie pisma.

Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do autogra
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre

paraty do znaozenia bielizny.
Płynny klej. Guma. Syndetikon. Eau de 
Lal)arraque (do wywabiania atramentu). 

Lak do pakowania i Opłatki.

AUG LE0NHARDI
Bodenbach a/E. 1561

Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą.

W y sy c a  i urządzenie telegrafów
dla demów i hoteli.

Urządzenie telefonów,
Piorunochronów, -4
Przyrządy 
lecznicze,

elektryczne, 
Wszystkie części 
składowe po ce

nach fabrycznych.

Najlepsze czernidfo na świecie.
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące I trwałe,

niechaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
<11 a ja s n e g o  o b u w ia  

ty lko  F e rn o le n d fa  C rć m e  b a r w y  s k ó r z a n e j .  
W s z ę d z i e  d o  n a b r o l a .

e. k. uprz. fabryka założona w r. 1S32 w Wiedniu.
Skład główny: Wien, l„ Schulerstrasse 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje nazwiskoj 
“  ‘  ■  < > ■ « » » »  < 1 1 .

Premiowany najwyższemf odznakami

J. ANDELA

OtnnlKŁ d arm o,

Najlepszy prawdziwy francuski

K O N I A K
n a jp ie rw sze j ja k o śc i

wysyła pocztą oclony i opakowany do 
wszystkich miejscowości Austro-Węgier 

za pobraniem, od 
złr. 6 '— za M itrow ą beczułkę 

„ B-— za 3-litrową połówkę 
„ 4 20 za 3 fldszki po 9/< litry.

I R . M A I T I
C a p o d i s t r i a  bei Triest.

Małpki młode oswojone,
Papugi wielkie i małe,

kanarki Haroeńskie , ptaki zagra
niczne śpiewające i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug i ptaków

poleca najtaniej handel ornitologiczny

we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

N ą  n a l e w k i

„Esprit de vin —  Margue d’or“
alkohol TZ8j próby 97‘Ln|0

Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo 
wynalezionym aparacie uczonego chemika F. 

Pampę, współpracownika sławnego dzieła 
„Chemia M ausprata"

poleoa

c. k, uprz. Rafinerya spirytusu

J. A. BACZEWSKIEGO

nowo odkryty

P roszek  zam orski
Marks ochronna. zabija i niszczy bezpowrotnie

szw a b y , karakon y, p lu sk w y , pch ły , m osk a le , 
m uchy, m rów k i , s to n o g i , m o le , m olik i p tasie
i w sze lk ie  ow ady z szy b k o śc ią  i p ew n o śc ią  tak  zd u m iew a ją cą , 

że  z p łod u  n a w e t ś la d u  n ie  zo sta n ie .
Fabryka i w ysyłka w  drogueryi J. Andela „pod Czar

nym psem" w  Pradze nlica Hassa 13. 1928
8kłady: We LWOWIE: P, Mlkolasch apt., Zyg. Rucfeer apt., 8t. Malkiewicz, 
Rynek 4 2 ; Alojzy Hubner drog. Rynek 1. 38, Piotr Geiihofer apt., Karol Bayer 
ul. Krakowska, J. Friedrich & A. Beaeoek; B ia ł a :  E. K ruppa; B e łz :  M. 
Mu giął; B o lechów : Karol Diill apt.; C zarny D u n a je c : H. Pacanower i Ja- 
kóh Stotter ; D em nla W y żn a : Bracia G roedel; G ró d ek : J. Hescheles, A. 
L ip p jg ; G lin ia n y : A. Hełm apt.; K o ło m y ja : E. 8tenzel apt.; K o z łó w : Se
weryn Błachowski apt.; K ra k ó w : Mikołaj Pióge apt., W. Redyk apt., K. Wi
szniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiee, Reim & Co.; N owy 
T a r g :  Ad. Baumann, K. Lauer, S. H olzgninn; N owy S ą e z : S. Lieehtmann; 
P rzem y śl: A. Faliszewski. R ów ne k o ło  D n k l l : Towarz. spożywcze „Wro- 
canka“; S o k a l: St. Wołkowski dawniej G rott; S ta n is ła w ó w : A. Beii apt., 
S t r y j :  Juliusz Barański, Jakób Kindler S ło ta w a : F. Efler; T a rn ó w : Wła
dysław i> a c h, obok o. k. S tarostw a; Ż ó łk iew  : Juljan O learczyk; Ż y w iec : 
Edmund Haydn ; Z ło czó w : Rothenberg & Co. dawniej Józef G old: — jakoteż 

do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela plakaty.

c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztę 5-kilowe posyłki pojemności 5 litrów.
1947

F a n n e r i n “  (Szuwaks przyszłości!)
. ,  T # j n n n | . j | | «  jest najnowszym i nąjznakomit-

» ,  . -2'” - „ I  U I I I U J I  I I I  szym środkiem konrerwująeym
tak czarne jakoteż kolorowe obuwie.'

T o n n 0 r i n “  Padade skórze piękny połysk, 
„  I a l l l l G I  I I I  który nie uleg* wilgoci | i  bru
dowi. Jednorazowe użycie wystarcza na k ilka dni.

„Tannerin“ ™  wala rąk ani snkien.

T o n n n P i n 11 ezyni skórę nieprzemakalną i 
, ,  I  u l l l l t J I  I I I  elastyczną. leee

Główny skład dl* inBtro-Węgler:

F. Freund & Co. S IL Bez

i     ̂ r V « r\t V'-

Prawnie zaprotokołowana.
Bo  nabycia we wszystkich handlach

legasse  6.

chiósko-rosyjskie, znaue ze swej dobroci, dobrze naciągające aro
matyczne, któremi zaskarbiłem sobie bardzo wiele mych Szan. gości, 
najlepszy dowód, że w roku sprzedaję za przeszło 20000 zł. herbaty.

V, kilo Cesarskie Congo złr. 2-30
*/* .  Imperial Congo „ 4-—
ł/» » Okruchów najlepszych złr. 1-40 i 1*80

‘/, kilo Monopol złr. 3*—
V, ,  Ki Hing „ 5*—  p j j f j Wład. Bażant,

Lwów, uL Halicka 1. 3.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Ora ffŁAD. BUKOWSKIEGO
w Krakowie 

wyszło d r u g i e  w y d a n ie  azieł

ks. L  Zbyszewskiego
Llcencyjat: św. Teologii z Colegium 

Bomanum
l-o  DelnoJtrac/a katolicka w Pol

sce. str. 428 w 8-oe, rena 2 złr 
50 et., pocztą o 20 ot. więcej.

i 2-o Prawow itość i lojalizm  
kryzys m yśli polskiej, str. 107 
w 8-oe, cena 1 złr., pocztą o 
15 ct. więcej.

100 io 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu, w każ
dej miejscowości bez wkładki kapitału i 
ryzyka, tuzez sprzedaż prawnie dozwolo
nych losów i papierów.państwowyeh. Zgło
szenia d o : Ludwij, dsterrsichsr, W ,,
Deutsehegasse 8 ,  Budapest. 1990

Można nabywać p^zsz każdą księgarnia
uwieńczoną nagrodą, wy s iłą  w 30 na
kładzie broszurę radcy Dr. ined.' Mullera

rozdrażnieniu systemu w i e j o

Wolna wysyłka po 60 ct. w inarkrch 
pocz owych. 1661

C u r t  R f lb e r ,  B r a u n s o h w e ig .

Personalcredit
von ó. w. fl. 500 aufwarts ver- 

schafft rasch u. discret 
ID .  H r a z n e r ,  

H ypoteken  u. G eldagent 
Budapest, Csokonaigasse Nr. 10.

■PROBNE O^ŁOSZEBTIA po 1 ct. od w y r a in .

D
ZW ON KI szkolne i kościelne w wadze 

od 3 de 90 klg. po złr. 2 za 1 ' :.o, 
Narzędzia do nauki zręczności „Slójdu" 
poleca P io tr Chrząstowski, handel żelazny 
we wowie, plac Kapitulny 1 (napr/.eeiw 
katedry;.

D R E L 1SZ K I L IB E R Y JN E  najtaniej 
we wszystkich kolorach, poleca handel 

F Kaauer i Syn, Lwów, plac Kapitulny 1. 
Próbki na żądanie franco. 4»>-

AGRONOM z nkońezmemi uniw esytec- 
kiemi studyami rolniezemi i parolet

n ią  praktyką, poszukuje odpowiedniej po
sady. Zgłoszenia pod lit. D. S. poste rest. 
Kraków. 1991

p O S Z U K U JĘ  NAU Z Y C IE L K I dla % 
■ dziewczynek, do nauk i przedmiotów 
szkolnych IV. kl?sy i gry na fortepianie. 
Zastosowanie się do domu urządniczego na 
wsi i tem a odpowie dne wymagania konie 
czne. Dokładne zgłoszenia z wykazaniem 
uzdolnienia, dotychczasowego zajęcia i zna
jomości języka niemieckiego, oraz z poda
niem nr rodowości, wieku i żądanej pła-y 
przyjmuje Jan  Schw arz, zarządca lasów 
w Dorze. 4^8

D W 6 e fr  LEŚN IK Ó W .
z wyżzzym egzaminem, może

z tych jeden 
poleeie

ToW anjstwo Wzajemnej pomocy ofli-yali 
stów prywatnych we Lwowie. 497

p R E M IO W A N E  memuftmi tutki Niem 
■ jowskiegc s- wszędzie do nabycia.

AK A D EM IK  z dobrą rutyną 
lekcy i n» wsi

poszukuje 
Zgłoszenia dresow aó: 

„Akademik M.“ post re san te  Lwów

stare a nowe sprze 
daje najtaniej 

Em il Weiner
WJEN 

I., Słlztherg* isę 3.

Bo l e s ł a w  J a n k o w s k i  Pracownia
rusznikarska i sprzedaż broni we Lwo- 

wi» ulica Czarnieckiego 1. 2 ,  poleca broń 
myśliwską wszelkich systemów pod gwa
ra ucyą wypróbowaną i uregu owaną. Sprze
daż la s e k  nabojowych, maszynek do n a 
bijania i zakręcania. Rekonstruowane na
boje, również miarki na proch zastosowane 
do kalibru. Wszelkie reporacye przyjmuje 
się pod jwarancyą

DOM PA R T E R O W Y  (wilia) do sprzz 
dania. Wskaże Bedakcya „Kurjera 

Lwowskiego. 450

PRECZ Z C E R O W A N IE '’. ! Pończochy 
i skarpetki podrabia wybornie po 25 

30 i 35 et. Pracownia pińczoeh A. Stęp 
kowskiej, Piekarska 6. 451

P A R O W Y  GJCfeNITCR m ło ca ru ian y
I 7 3 0  mm, szerok:m bębnem, w całkiem 
d .brym  stanie, natychm iast do użycia,, 
pod i ardzo korzys*"ymi warunkami do 
nabycia. A dres: G rebir w Krasnem
Smoize. 496

i  Lwow. poleci wszelkie 
> IV d  ' i d  I n  i n s t r u - n e n ta  m u z y 

c z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie

Bulion
świeży, parą gotiwany, przewybor-y, po 
zniżonych eonach złr. 5- 7-50; dla
■horych z samego drobiu i dz. eg ptac 
wa o 10 złr. kilo. Łapszyji —  Brzezany

Krople do zebr w
(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych
miast ból zębów. Flakon 40 j 60 ct. We 
Lwowie w aptece P . M ikolascha, w Stry
ju w aptece J. Drągowskiego. 1365

OMc’a Wórishofeńskie 
j e o z n i c z e  o ł ó w k *
leczą natychm iast ukąszenia jadowi
tych owadów, jak również uśmierzają 

świeże rany bez bolu i jątrzenia, 
j f l  H T e z b ę ta e  d l a  k a ż d e g o .
™  Sk łady  będą znajdować się wszędzie. 

Zgłoszenia nadsyłać do : J . O  k le ,  
redaktor „K neipp-B13tteru i wyna
lazca s łą w /c l i  mydeł z kurzego ziela, 
W d r ia h o fe m .  B a n r y r  1970]

fi.

Hemoroid)
leczą sie radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu.  — 45 lat pow odzenia.
We Lwowie w aptekach p p .:P . Mikola- 

sc-ha, Buckera, Vt ewiórsfeiego, Ehtb. a i 
Krzy tanowskiego. W Krakowie w spiekach 
pp.: B edyka, Wiszniewskiego i Tmuezyń 
skiego. i 67

Proszę czytać!
Czasopismo kwartalne

Wykaz towarów
specyalnego składu artykułów gospodar
czych i składu fabryczr go farb, lakierów, 

pokostów itp. itp. — firmy

A l o j z y  H  i .  i m e r
Lwów, Rynek 1. 38

n a  I I .  ł I I I .  Jrw artaft już wyszło z dru
ku i jest do dyspozycyi Szanownej P . T.

Publiczności.
Na łask. żądanie wysyłam gratis franco.

K to eierpł na

E p i l e p s y ę
szurkę o tern gratis i franco. Do nabyca-  
Schwanen-Apotheke, Frankfurt a. M. 71.

p.idaczkę kurcze 
i inn^ nerwowe 
przy , adłoś.-i. nie 
chaj zażąda bro

Książ-o m ałżeństw ie
przez Dr. Betau'a (39 .lustr.) 1 złr.

0 życiu towarzysk.em
mężczyzn

przez D> <5. Preytaga 1 z łr , oba dzie>s 
razem złr. 1*75 markami pceztewemi.

G U 8T _V  EK uEŁ, Berlin W . 9.

I
I

Ręka po użyciu farby

Dla gospodarstwa I przemysłu 
domowego

B K a y p o l e  S o a p
a n g ie l s k i e

mydło do farbowania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nie p,owieje, drucie y»tcwyoh su

kien ule jest potrzebnein.
Cena za sztukę 40 ct. czarne 50 ct. 

Waiiędzie do nabycia.
The Maypoie tom. Ltd. London.

Jeneralna ajeneya:
W len, I., E ran z  Jo se p h  Q uai 5. 

8 k ł a a :

Joseptk lo ig t  & Co., I., Hołier la r k t  I,
„ z u m  l o h w a r s  u  H u n d “ .

P o d z ię k o w a n ie .
Od wielu lat cierpiała żona moja na 

silny nerwowy ból głowy, całkowite osła
bienie żołądka , zatkanie stolca, brak ape
tytu, zawrót głowy, niewypowiedziany lęk, 
silne bicie serca — co do rozpsczy do- 
pro’ dzało , gdy i siły już ca iem opa

ły. Pan  Henrl. Lovle, Drezno, Frauenstr. 
14. pomógł mojej żonie na Urodzę listo
wnej, przez swoją wiedzę. Jest naszem 
tyczeniem podać to do wiadomości c ie r
piącej ludzkości.

K attenplaner Schmelzthal 2 ./7 . 1897 
bei D reihaaen i Goumen.

Engelbert Josef Luft.

E R B A TY
^rze wyborne w smaku i zapachu

przez Suez s&rowadzane 

u
J H Ł  c h i ń s k i e
po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4'40 i 5 za 1 funt.

% V y e ie w k i  h e r b a c i a n e
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 7777

St. MARKIEW ICZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.

1568

Etsirałi omowy
do farbow ania siw ych  w łosów ,

TJzkuA. Maczuskiego, f i'
D etail: w Wiedniu Karntnersa~asse 22, 

E n-gros: 111/2, Erdbergerlande 2.

Ekstraktem tym, który wyrabiany j< 
s zielonych łnpin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na solorj : blond 8’ ityn  
brunatny I Cżśfny ; nadając włos"] a naj
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schoazi.
1 flak. ekstraktu  orzechow . z ł .  3-— 
7 . .  .  .  n 150
1 s ło ik  pomady orzechow e. „ 2-—
i/ i._/* :t n u n x
1 flakon olejkn orzechowego B 2.—
4/l n n n rt J*
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt.,
i  w składzie materyałów Al. Hubnera.

W teatrze letnim L w o w .

KONTYNENTALNY

E D E N - T E A T R
D y r e l s c i y a . :  DB. S c ł i e n ł s : .

Największe fantastyczne przedsiębiorstwo świata.
03
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N0WT WYNALAZEK

IXCRA
E D . P iN A U D l
M y d ł o ................................. i  r l^ O R A
E s s e n c y a  d la  c h u s t e k  k  l ’ IX0RA 
W o d a  l .ua letow a.  . . .  & l ’ (X 0 R A
P o m a d a ............................. a  I ’ IX0R A
O le j e k ................................. a I IX 0 R A
P u d e r  r y ż o w y  4  l ’ IX 0 R A  j
K o s m e t y k ........................ a l’ IXBRA j

37, BouP de, StrnshoniĘ, 37 \

P E R F U M E R Y Ę  P IN A U D A
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broai, perfumeryi, rowe 

rów i przyborów uniformowych.

W niedzielę dwa wielkie przedstawienia
o godzinie 4 po południu i o 8 wieczór.

Na przedstawienie popołudniowe z nieskróconym programem zwraca się szcze
gólną nwagę Szan. Publiczności w okolicy Lwowa. Po połndpin uczniow ie  

i  dzieci p łacą  p o łow ę. Loża i  z i r .

NOWOŚĆ I "We Lwowie nigdy nie widziane l NOWOŚĆ!
W spaniała galerya olbrzymich żywych obrazów nowoczesnych mistrzów

które na kontynencie jedynie w teatrze Empire w Londynie widzieć można.
Wspaniałe dekoracye. Elektryczne efekta. Melodyjna muzyka.

1. W dolinie (według obraza Bana). 6. Mojżesz w trzcinie (Delaroehe).
2. P rzy  blasku księżyca (Kray). 7. Psyche nad zwierciadłem wodnem
3. Tylko odważnie (Bever). (Thumann).
4. Anioł stróż (Plockherst). 8. Przy cytrze (Defregger).
5. Zakochany błazen (Kaulbach). 9. Kwieeiarka (Krusemark).

K esn a a c  j r ,j | n . ®  o l » r c k B y  2
Przesyceni życiem (prof. Neide). — Saneta Ju lia (Gabryel Mas). 

P rzed tem : W y n tę p  d y r .  S o h e n h a .  Ś w i a t  o z a r ó w  1 c u d ó w ! Nowość 1

F Dyabelskie kaczki yli Polowanie w Eden-Teatrze. Wesołe więzienie. Wesoły 
koncert duchów. Cudowna świątynia Animala. Podróż przez niemożliwość!

B T  W i p u n i a l *  p o t p o u r i .

Najlepsze i  najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścien
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzymi wybór ńranek 
koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd. itd. znaleśó można we lwowie przy ul. Sykstuskiej 
1. 6. (w pasażu Hausmanna) dawniej „Teppiobbans Metropole“, 
jakoteż we wiedeńskim Magazynie „Au Louvre“ przv nlacn 
Kapitulnym 1. 3.

Wielmożnym F. T. Panom Urzędnikom państwowym 
1 prywatnym, Duszpasterzom, Ofleerom, Jakoteż prywa
tnym na dobrem stanowisku będącym osobom udziela się 
także nlg w spłatach.

Ilustrowane cenniki wysyła się na prowinoyę gratis i 
franko.

P r a w d z i w i e

p e r s k ie  i w s c h o d n ie  d y w a n y
o 40%  do 50%  ta n ie j  a n iż e l i  d a w n ie j

Osobiście lnb listownie zwracać się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU’L0UVRE“
L w ó w  V L iic a  S y ł s s t u s l s a  l .  e .  

lab do

Magazynu głównego p rzy  placu Kapitulnym i. 3,

ie

zachwycająca ognisto>wizyjna latająca, tancerta.
Czarodziejka na księżycu! Danse Caleidoscop. Świecąeo się fale. Taniec 

__________ serpenty nowy w powietrzu i_______________ I

„Exsiccator
d e  R i t t e r ! ! !

)od każdym względem bez żadne
go porównania lepszy jak wszy
stkie Inne tego rodzajn środki. 
1000 podziękowań , 10 m edali, 2 

dyplomy, 2 herby państwowe.

Jedna próba wystarczy!
Broszury darmo.

Kantorr Wiedeń, IV. Hauptstr.
Zastępców poszukuję.

Już nie ma grzyba ani 
wilgoci w murach.

a r u l e s  C a s o a D e l  * ^ 8
zwany Człowiek O 100 głowach ze swe em Panopticum sławnych

osobistości.
Przedstawienie niezrównanego olbrzymiego Thanmatografu.

iel w donu . Szybkomalarz Jlgg. W kawiarni 'wowskie' Pod lipam i 
erlinie. Cesarz Wilhelm w Szezecinie. Wyścigi kaw- eryi. Balet Newsky.

W W  l i J P w J t Ł
W odna ferya z wspaniałą w ystaw ą: 1. W oda czarodziejek. Giandes fon- 
taines luminees. 2. Nr węehodzio. 3. Na biegunie północnym . 4. P a łac  
dyam entow y. Wodos ly. Deszcz lodowy. Transformaeye. Latające amorety.

Dekoraeye wykonane przez malarzy nadw orny:! teatrów w Petersburga i 
W iednia. Kostyumy z zakłaau Barachą i Sp. w Berlinie i Sy]-andhra w P a- rżu.

P o c z ą t e ’ : o  g o d z .  8 .  O t w a r c i e  L a s y  o  g o d z .  7 ,

Bilety są Jo Daiyiia eodziennie do godz. 6 wieczorem w Biurze dzienni
ków p. Plohna, ul. Karola Ludwika, a wieczorem przy kasie teatru.

NAWOZY SZTUCZNE
k a ż d e g o  r o d z a j u  dostarczają ws.ędzie uzdolnione do konkurencji

Fabryki kwasu siarczanego i nawozów sztucznych

A. S C H R A M  .«
Biuro centralne - w  Heinrichgasse nr. 27.

Już wyszedł nowy cennik o  z n i ż o n y c h  c e n a c h

FABBTKI JiTDCZITCH SAWOZO W
SPÓŁKI KOMANDYTOWE) JULIAN \ WANGA

w e  L w o w ie ,  u l l o a  A k a d e m ic k a  1. 5 . 1985

(funiowe i rybne specjalności
p r a w d z i w e  p a r y s k i e ,  tnzin po złr. I, 2, 3, 4, 5, 6, 7 i złr. 8 roz

syła wszędzie pod dysbrecyą znana od r. 1881 światowa firma:

J. ZtXSIF, specyalista, W iedeń, I. Brandst"tte 3.
W yciąg z cenników  w zam kniętych kopertach gratis. 1945

Sól morska,
Sól kamienna

w k a w a łk a ch  i m ielona
najtaniej w handlu

W .  C Z G U P
Lwów, ul. Żółkiewska I. 2.

Ważne Ilia Gospody!!!
Do szorowania podłóg, jakoteż 

i do zupełnego oczyszczenia na
czyń , sprzętów wszelkiego rodza- 
jU itp. — poleca

Wiórka stalowe,
Log kam ienny,
Mytki drzewne,
Mytki kokosow e, oraz 
nBriquetsu węgle do żelazek  

do prasowania

Alojzy Hflbuer
Lwów, Bynek 38.

R e u m a t y z m ,
gośc iec , k arcze , su ch e  

bole, influenzę
koi i leczy w zupełności

S a p o u i c n t h o l
ukoszę nacieranie uśmierzające

Wj -obu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  o t .  z a  s ł o ik .
Dostać możną w aptekach: K . W l- 

znJei k iego w K rak ow ie , uliea.l 
Flo:jańska; D ion izego  Matni w  P od
gó rza , P  MlkoJnscna w e L w ow ie, 
tudzież wprost u Engenlnss * Matuli 
w Radom yśla kolo Tamowe 1670

Przed naśladownictwem zabezpieczona wzorem i m arią

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

prowlnoyonalnego aptekarza w Stockerau.

Wieloletni doświadczony środek dyetetyczny do 
pobudzenia trawienia. Usnwa natychmiast nadmier
ne kwasy żołądka. Nieprześcigniony do nregnloWa

nia i utrzym ania dobrego trawienia.
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych aptekach anetr. węg.

Cena 1 pudelka 75 ct.
W ysyłka pocztą przy odbiorze przynajmniej 2 pudełek za pobraniem

G ł ó w n y  s k ł a d :  1448

Prow incjonalna apteka Juliusza Schaumana w Stockerau.

Galie. Bank kredkowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|o ASTGf ATT BASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3U ASYfiHATY K1S0WE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 47 i%  A sy g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w ssy  od d n ia  1. m aja 1 8 0 0  po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ów , dnia 31. S ty czn ia  1800. M k y r e h e y a ,

Perfnmerya Zono A C
fa"bx37-ira. w  L o n d y n i e ,  

g łó w n y  sk ła d :  w  W ie d n iu , I . ,  G r a b e n  N r . 7,
królewsko-hiszpańsey nadworni dostawcy. 1900

Wielki skład tylko prawdzlwyoh oryginalnych perftim franon- 
skich, angielskich i niemieokioh, oraz artykułów toaletowyoh

• o  n a j t a ń * z - o b  o a n a o h .
Jako specyalność wyrobów fabryki perfumeryi Zeno & Cie, jest najznako

mitsza znana woda kolońska

Eau de Cologne Zeno &  Co.
Flakony w różnych wielkościach po złr. 1 , 2, 4  i  7, stosownie do wiokości. 

We Lwowie do rrbycla w głównym sk.adzle p. Ign. Jahla, plac Ma ryacl

Uznane, znakomite p r s y r z a ^
f dy Co to^aflezn e salJ- 

uow c i podróżne, nowe 
niezrównane m om entalne
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie litograficzne przybory
poleca 7550

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w  W iedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpł.tn e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen

nik. — Ten dsiał handlowy założony został 1854 r.
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r a O O O O O M O O O O O O O O O O O  o o s
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom onorowy 

na w sz e c h św ia to w e j w y s ta w ie  w Antwerpii
za niezrównane

Orobf iosiiotFCMi. toaletowe I ForTnurio.
Afltile tilia. ^ 0n może rywal >waóp0(i  względem skutku i dobroci z ĄNTILĘ1 r,fĄ

Środek ten otrzymani * odświeżąjąoyoh substaney,
usnwa w krótkim czasie ploul. B im y ałrahfnna
bllzpy lid., nadaje oorw A ileł.’,  S l l ł h  I
1 'llkataośó. -  Cena 3 złr. i

P i l i n t n n  włosom siw7 ® 1 wypłowiałym po kilkakrotne użyciu 
m F w u  praywr&ea piękny kolor. PILlPTOrt nie farbuje, lecz tylk 

odmładza w/osy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotna barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

cebulki włoso- 
włosów potrn- 
1 60 ot.

V a 1 a i i H i i  najsilniej szu wypadanie kłosów wstrzymuje, cel 
ł  O i l O U t m  w0 wzmacnia i  do wytwarzania i porostń w 

_______________  dza. — Cena flakonn 8 złr. pół flakonu 1  złr.

F D D R  I M A Z I C T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, <est to najczystsza ną|deli
katniej sza mączka roślinna, przyjemnie przyle, , do twarzy, nadaje piękno,  
naturalną białość i jest nieocenionym rouaia ■ 1 ' P 5 łf

każenia twarzy.
iem do hygienieaoego upię.

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z \  ^  59
ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek., mało pudełko 
7Q ot., większe 1 złr. 30 ot.. 1  łabędziem 1 złr. 60 centów

W f l f i f t  l i i  t ł k i t W i l  Usuwa z tęarzy pryszcze, lisząje, trądziki 
VT U U u  U j l l l A U W u i i  pierzehnienie i  łuszczeni) skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospew Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — tlona 1 złr.

0. kiNAb »WIGZ
we LWQWIE w sklepach rłasnych przy ulicy Kopernika 8, ulica Halicka
1. I I  róg Boimów. — W KRAKOWIE Suki*unioe L 20. — W CZERNIOW- 

^  GACH Rynek 1. 3.

o o o o o o c :

H ■  T Y 1  °brazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo-
J  B  by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed

mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty lakóbiak we 
Lwowie al. Sykstnska 1, 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

Wydawca 1 cdpov.iedzialny ledaktor P l a t  on K o s t e c k i .
HBSW

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


